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Pobieranie „Przyjaciela Ludu“ można rozpocząć każdego czasu i od tego dnia oblicza się należytość.

Rękopisów nie zwraca się, listów nieopłaconych nie przyjm uje się. Do listów wymagających odpowiedzi, należy dołączyć 
markę na odpowiedź. Reklamacje (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej.

P rzy ja c ie le ! N a d sy ła jc ie  p ren u m era tę  i je d n a jc ie  now ych  C zyteln ik ów .

Obrońcy wódki.
Od kilku miesięcy było wiadomem, że rząd  

przedłoży do uchw alenia w Radzie państw a nową 
ustaw ę wódczaną, podw yższającą opłaty od wy 
robu  spirytusu. I zaraz na tę wiadomość rozpo­
częły się różne zabiegi, najpierw  w cichości, a po­
tem coraz głośniej, — jedni za podwyższeniem 
opłat od w yrobu wódki, a drudzy przeciw pod 
wyższeniu.

Pośród polskich stronnictw  oświadczyło się 
tylko nasze Polskie Stronnictwo Ludowe zasadni­
czo za jak  najw yższem i opłatami na  w yrób wódki,— 
przeciw opłatom  zaś w ystąpili zgodnie razem 
konserwatyści, wszechpolacy, socjaliści i prezes 
centrowców poseł Kozłowslr.

Nareszcie w czerwcu b. r. wniósł minister 
Suarbu dotyczące przedłożenie wódczane. To pod­
nieciło jeszcze walkę. W Kole polakiem obrady 
nad przedłożeniem  m inisterstw a trw ały praw ie 
trzy  dni. Podczas tych obrad  uw ydatniła się jeszcze 
Wyraźniej różnica między stanowiskiem  ludowców, 
a innych stronnictw, dlatego też obrady  to obszer­
niej podajemy.

N ajpierw  słowo o przedłożeniu rządowem, 
M inister skarbu  wniósł, aby podw yższyć opłatę 
°d  hek to litia  sp iry tusu  o 50 Koron. Dotychczas 
Wynosi opłata v d w yrobu hektolitra spiry tusu  
90 koron, a według tego wniosku wynosić ma ta 
oplata 140 koron, czyli od litra  spiry tusu  1 ko­
rona 40 halerzy. Dotychczas szło z 90 K. do skarbu  
Państw a 70K., a do skarbu  krajow ego 20 K. — 
z nowej podw yżki chciai rząd  dać krajow i 30 K, 
a 20 K chciał zatrzym ać dla skarbu  państw a.

N astępnie słowo o .stanowisku stronnictw  
Polskich. My l u d o w c y  oświadczyliśmy m inistro­
wi skarbu, że zgodzimy się na podwyższenie nie 

halerzy na  litrze, ale i na korony, a l e  p o d  
W a r u n k i e m ,  że cały dochód z opłat od wódki

w Galicji wypitej będzie użyty na potrzeby kraju , 
czyli że pójdzie do kasy krajow ej. Kasie państw o­
wej możemy tylko tyle z tego dochodu od wódki 
odstąpić, ile nam  rząd  ulży w innych podatkach 
bezpośrednich. J e ż e l i  się rząd  zgodzi na ska­
sowanie podatku domowo-klasowego od jedno 
i dwuizbowych domów, co  w y n i e s i e  d l a  G a ­
l i c j i  p r z e s z ł o  t r z y  m i l j o n y  k o r o n  r o ­
c z n i e ,  to możemy dać rządow i z dochodu wód- 
czanego również trzy  miljony. J e ż e l i  się dalej 
rząd  zgodzi na z n i e s i e n i e  o p ł a t  o d  do-  
r ż n i ę t e g o  z p o w o d u  w y p a d k u  b y d ł a ,  to 
ubytek z tego pow odu pow stały w kasie rządo­
wej bylibyśm y gotowi w ynagrodzić z opłat wód- 
cz&nych.

M inister skarbu  oświadczył nam, że się na 
te w arunki zgadza, więc mu na to odpowiedzie­
liśmy, że w tych w arunkach jesteśm y gotowi gło­
sować za opłatam i wódczanemi.

Nadto my posłowie ludowcy zażądaliśm y, aby 
prem je czyli bonifikacje płacone właścicielom go­
rzelń za wyrób spirytusu były zupełnie skaso­
wane, a pieniądze te aby były również wcielone 
do kasy krajow ej. Prem je te wynoszą dziewięć 
miljonów koron rocznie, z czego właściciele go­
rzelń w Galicji zabierają pięć miljonów rocznie. 
Sumę tę wypłaca im corocznie kasa państw ow a 
z kasy państwowej, a więc z kieszeni w szystkich, 
stosownie do ilości w yrobionego spirytusu. W te|( 
spraw ie szli ludowcy też dalej, niż rząd, który, 
wniósł tylko zniżenie prem ji czyli bonifikacji do 
połowy. Dotychczas pobierali gorzelnicy po 1^ 
10 i 8 koron prem ji od wyrobionego hekto litra  
spirytusu, a teraz ofiarow ał im rząd  połowę togo>.

O b s z a r n i c y ,  jako właściciele gorzelń, byli 
oczywiście przeciw 'podw yższi6n'u opłat od wódki, 
strach pi zed zniżeniem prem ji w zburzył ich bardzo , 
Nie chcą podw yższenia opłat, bo się bują, że jak  
wódka podrożeje, to będą ludzie mniej pić, więo
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nie sprzedadzą tyle trucizny. Że zaś nie chcą się 
wyrzec prezentu  czyli premji, k tó re sobie dawniej 
wyrobili, gdy byli wszechwładni w W iedniu, to 
rzecz prosta

W s z e c h p o l a c y  okazali p rzy  tej sprawie, 
czem są i czego się po nich m ożna spodziewaó. 
N ajpierw  próoow ali posłowie wszechpolscy uspo­
sobić Koło polskie wogóle przeciw  ustaw ie wód- 
czanej. Chcieli w ten sposób upiec aż trzy  pie­
czenie dla siebie. P i e r w s z a  p i e c z e ń  — chcieli 
obalić m inistra Korytowskiego, aby benjam inkowi 
wszechpolskiemu zrobić miejsce ministra. D r u g a  
p i e c z e ń  — pozyskanie obszarników  dla stron­
nictwa wszechpolskiego. T r z e c i a  p i e c z e ń  — 
przyDodobanie się saynkarzom  i miłośnikom wódki.

Poseł K o z ł o w s k i ,  prezes centrowców, był 
przeciw ny przedłożeniu, bo choć teraz na centrowca 
się pomalował, to jednak  p rzy jaźń  obszarników  
jest m u miła, a boleść ich jest boleścią jego.

Posłowie s o c j a l i ś c i  są przeciwni podw yż­
szeniu opłat wódczanych, bo oni wogóle wszyst­
kiemu są przeciwni, a zresztą tow arzysze socja­
listyczni przew ażnie lubuj i się w wódoe.

Podczas obrad  w Kole polakiem nad tą 
sp raw ą najgorliw iej bronili >taniej wódki* posło­
wie P taś, F>jak, ks. Szponder, Dębski. Posłowie 
(Fidler i M aślanka zajęli stanowisko niew yraźne — 
bo i ludowców się bali i z wszechpolakami nie 
chcieli stanąć w sprzeczności. W imieniu ludowców 
przem aw iali posłowie Bojko, Madej, S redniaw ski 
i Stapiński. Mowa Stapińskiego, k tó rą podam y 
ile możności dosłownie w rastępnym  numerze, 
aby nie przeładow yw ać w ódką tego »Przyjaciela«, 
wywołała wielkie oburzenie pośród konserw a­
tystów, wszechpolaków i innych chwalców wódki.

O statecznie co do podatku  od wódki stanęło 
na tern, czego chcieli ludowcy: Koło polskie po­
stanowiło głosować za przedłożeniem, pod wa­
runkiem , że dochód ten pójdzie ile możności cały 
na potrzeby kraju, że podatek domowo-klasowy 
z jedno i dwuizbowych domów będzie zupełnie 
zniesiony, że będą też zniesione opłaty od do- 
rżniętego z pow odu w ypadku bydła.

Mimo oporu ludowców przeszedł też wniosek 
wszechpolski (Battaglji), aby uwolnić szynkarzy  
od opłat szynkarskich. W szechpolacy, p rzegraw szy 
batalję, jak  to ich zwyczaj, obrócili rzecz na  opak 
i teraz głoszą, że to oni zwyciężyli. W strętne to 
stronnictwo.

Ale w jednem  nie udało się im wymknąć 
nrzed sądem ludu. Mianowicie przez głosowanie 
«a utrzym aniem  i podwyższeniem  pensji czyli bo- 
nifikacji dla właścicieli gorzelń, dowiedli czem są.

Poseł S t a p i ń s k i  postaw ił tak i wniosek, 
aby zupełnie skasować bonifikacje, a pieniądze 
te dać skarbow i k ra j owemu. Za tym  wnioskiem 
glosowali tylko ludowcy, poseł F idler się schował, 
a posłowie chłopi Fijak, M aślanka, Potoczek gło­
sowali za premjami. Tak samo posłowie ks. Sto- 
rałowski, B ujak, ks. Żyguliński, ks. Kopyciński, 
książę Lubom irski, Kozłowski, Ptaś, Zamorski, 
Lębski, głosowali za premjow?.niem panów  wła- 
ecioieii gorzelń. Skutkiem  tego będą nadal gorzel- 
1*®y galicyjscy brać ze skarbu  państw a rocznie

parę  milionów. Za wnioskiem Stapińskiego gło­
sowało 18 posłów, przeciw niemu 27 posłów. 
Niechże sobie to lud  zapam ięta i osądzi

Poseł Stapiński otrzym ał z pow odu mowy 
przeciw wódce kilkadziesiąt listów i telegram ów 
z podziękowaniem.

Fokazało się p rzy  tej sprawie, że tylko lu­
dowcy bezwzględnie bronią ludu. Natom iast wszech­
polacy bronią interesów  gorzelników  i szynkarzy.

W szechpolacy i wódka.
Piosnka wszechpolaka!

Psiajuchy ludowcy chcą podrożyć wódk,*.
By się lud nie bawił nigdy pod' „tcogutkie na".
Chociaż to od wódki — mówią — rozum krótki,
Lecz jakem wszeohpolak, napijmy się wódki!

hu ha!
MboSmy to ja*=y chłopcy wszechpolacy,
Daj Ab ramka blachę, ludowcy mijacy.
N i  nasze zmartwienie chcą wódkę podrożyć, 
W szechpolskiej radości raz koniec położyć.

hu ha !
Eto tylko wszechpolak krzyczzc, co masz siły  
Niech wódki nie drożą, bo to naoój miły.
A chociaż w tem życiu nasza droga krótka,
To jakem wszechpolak — niechaj :yje wódka!

hu ha!
r

Aż mię m iowie przeszło, gdym  się dowiedział, 
że rząd  potrzebuje więcej pieniędzy niż roku ze­
szłego. W yczytawszy, że potrzebne sumy chce 
rząd  zebrać z wódki, lżej mi się zrobiło, bo po­
datek gruntow y i domowy w yśrubow any do osta­
tnich granic. Milo mi też było dowiedzieć się 
z »Ojczyzny«, gazety  wszechpolskiej, że posłowie 
ludowi godzą się, by większy podatek nałożono 
na  wódkę, a nie na grunta.

Poseł Stapiński mówiąc w parlamencie, ze 
jest za najwyższem  opodatkowaniem  wódki, bo 
uw aża ją  za zbytek i truciznę, świętą powiedział , 
praw dę. Prócz wszechpolaków i pijaków  przy­
znaje mu to każdy.

O świadczając się za podrożeniem  wódki oka­
zał p. Stapiński, że nie tylko słowami, ale i czy­
nem chce przyjść w pomoc ludowi. Ponieważ rząd  
zgodził się na żądanie p. S tapińskiego większą 
część dochodów z tej trucizny oddać na potrzeby  
krajow e, toż iraj większą g łupotą w szechpolską jest, 
wmawiać w lud, że ludowcy źle robią. Dziwne mi 
to bardzo, że wszechpolacy w Ojczyźnie z 28 
czerwca (num er 26) z całą wściekłością rzucili się i 
na p. Stapińskiego, za tę jego pożyteczną dla k ra ju  
działalność. Do num eru 26 Ojczyzny załączyli też 
wszechpolacy drukow aną odezwę, k tó rą  mamy 
podpisyw ać i wysyłać na  ręce p. Głąbińskiego, 5 
aby podatku  od wódki nie podw yższano.

Oj panow ie wszechpolacy — teraz pokazało 
się najwidoczniej, jakim i jesteście przyjaciółmi 
ludu i z kim trzymacie. Kto pragnie, aby  wódka 
była jak  najtańsza, ten chce ułatwić luaowi, aby 
jej pił jak  najwięcej. Kto chce lud rozpijać, ten 
jegc wróg.

A w czyich to lękach  gorzelnie, fab rjk u jąo e  
tę obrzydłą truciznę, ja k  nie w pańskich?
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A kto wódką najwięcej handluje, i na niej 
się bogaci, jak  nie żydzi?

Więc panow ie wszechpolacy — wzywając lud 
do podpisyw ania, petycji, przeciw podwyższeniu 
wódki, okazaliście jak  najdow odniej, że w a s z y ­
mi  p r z y j a c i ó ł m i  -— p a n o w i e  i ż y d z i .  
Chyba głupi da się złapać na wasze odezwy. 
K ażdy m ądry gospodarz, czy mieszczanin nie pod­
pisze jej, żadna żona, której miły spokój i zgoda, 
nie pozwoli mężowi, aby waszą petycję do rządu  
wysyłał.

Im wódka będzie droższa, tern mniej j ą  bę­
dzie lud pił, więc dobrobyt się wzmoże. Ze p a ­
nowie i żydzi będą ubożsi, nic nas nie obchodzi. 
Oni już dość z nas ściągnęli pieniędzy, więcej ich 
bogacić nie myślimy.

Nie myślcie też wszechpolacy, abyśm y się 
dali złapać na  ciągłe wasze chwalby, żeście naj­
lepszym i Polakami. Z ostatniego num eru pozna­
liśmy to dobrze; kto chce ułatw iać ludowi picie 
wódki, na miano dobrego Polaka nie zasługuje. 
Nie wierzymy, co o ludowcach piszecie. Was, 
wszechpolacy, jeszcze nie było na świecie, gdy 
ludowcy ju lud budzili do oświaty i miłości 
Ojczyzny.

Żywo stoją mi. przed oczyma ich gnębienia 
i prześladowania. Że zaś praw da prędzej czy 
później zwyciężyć musi, więc i lud poznawszy 
uczciwość przewódców ludowych mimo gróźb 
i prześladow ań oddaw ał im swoje głosy tak przy 
w yborach do R ady państw a, jak  i do Sejmu. 
W szechpolacy! wasze u jadania w Ojczyźnie na 
ludowców i ich posłów darem ne. Na głupotę naszą 
już nie liczcie. J. Krzemyk.

Z Rady państwa.
Rozprawa budżetowa.

Izba posłów skończyła obrady nad budże­
tem państw a. Obrady te trw ały przeszło sześć 
tygodni, a głosowanie dokonane w piątek, dn. 26. 
zm. upoważniło rząd  go gospodarow ania kwotami 
wynoszącemi łącznie p r  z e sz  ło  d w a  t y s i ą c e  
m i l i o n ó w  k o r o n .

Co to jest budżet i jakie jest jego znaczenie 
dla gospodarki w państw ie, o tern pisało się już 
nieraz w >Przyjacielu Ludu«. Lecz, że to cięgiem 
nowe podrasta ją  pokolenia żądne wiedzy, że 
i starszym  nie zawadzi przypom nieć raz jeszcze 
rzeczy choćby znane, więc w kilku słowach roz- 
powiemy o co chodzi w rozpraw ach parlam entu  
nad budżetem  państw a.

Żle sobie poczyna rolnik m ający np. dziesięć 
morgów gruntu, jeżeli zawczasu nie rozważy, 
jakie będzie miał dochody ze swego gospodarstw a 
i jak  tymi dochodami pokry je  potrzeby  swoje 
i swej rodziny. Kto nigdy z ołówkiem w ręku nie 
policzy zysków, jakich może oczekiwać z zasie­
wów, z przychów ku, z ubocznych zarobków, ten 
nigdy nie potrafi sobie zdać spraw y ze swego 
położenia majątkowego. Będzie gospodarow ał na 
filepo. W ydatki potrzebne n a  odzienie i u trzym a­

nie, nakazy podatkow e, premie asekuracyjne, 
wkłady na uzupełnienie i ulepszenie narzędzi go­
spodarczych, wszystko to będzie niespodzianką 
p rzyk rą  dla gospodarza nieopatrznego, zaskoczo­
ny piekącą potrzebą nigdy nie znajdzie pieniędzy 
pod ręką i będzie się ratow ał zaciąganiem dłu­
gów lichwiarskich. Na zapłatę tych długów zno­
wu nie przew idzi nigdy pokrycia, w ostatniej 
chwili ratow ać się będzie pożyczkami nowemi. 
I tak  lać będzie wodę w dzbanek dziurawy, po ­
kąd się ucho nie urw ie i nie sprzedadzą gospo­
darstw a na licytacji.

Jak  rolnik na kilku morgach, tak i państw o 
w obrębie granic gospodarzy, aby uzyskanym i 
dochodam i zaspokoić swe potrzeby. Dla obu mia- 
rodajnem  jest stare nasze przysłow ie:

Pamiętaj rozchodzie,
Żyj z przychodem w zgodzie.

Z e s t a w i e n i e  p r z y p u s z c z a l n y c h  r o z ­
c h o d ó w  i o c z e k i w a n y c h  d o c h o d ó w ,  z w i e  
s i ę  b u d ż e t e m ,  a l b o  p r e l i m i n a r z e m .  Sło­
wo »budżet< pochodzi z języka angielskiego, 
w Anglji bowiem, ojczyźnie parlam entaryzm u, 
najpierw  zaczęto praw idłow ą gospodarkę zapo- 
mocą obliczania przypuszczalnych dochodów. 
W państw ie tem, król E dw ard  I. oświadczył jeszcze 
w r. 1273, że nie będzie ściągał żadnych podatków  
bez zezwolenia parlam entu. A chociaż późniejsi 
władcy, w ielokrotnie usiłowali własnowolnie, bez 
oglądania się na  naród , nakładać i wybierać po­
datki, to przecież w końcu parlam ent zwyciężył 
chętki królewskie i odtąd Anglia jest wzorem 
swobód obywatelskich.

Pam iętać wszakże należy, że o b o k  A n g l j i ,  
j e d y n a  t y l k o  P o l s k a  b y ł a  o d  r o k u  1374 
(zjazd w Koszycach za króla Ludw ika w ęgier­
skiego) te m  p a ń s t w e m  w E u r o p i e ,  k t ó r e  
p o s i a d a ł o  p r a w i d ł o w y  b u d ż e t .  Sejm Rze­
czypospolitej polskiej, m ający wyłączne prawo 
uchw alania podatków, uchw alał tem semem bu­
dżet wydatków i dochodów rządowych.

Jeżeli się teraz więc zastanow im y nad  istotą 
budżetu, to przekonam y się, że don osłość jego 
na tem polega, że p o s ł o w i e ,  jako w ybrańcy 
i przedstawiciele ludu, r o z s t r z y g a j ą  g ł o s a ­
mi  s w y m i  o t e m,  j a k i  n a l e ż y  z r o b i ć  u ż y ­
t e k  z p o d a t k ó w  w y b r a n y c h .  Jeszcze przed 
stu  laty, wszędzie w E uropie prócz Anglji i Rze­
czypospolitej polskiej, m onarcha dowolnie nak ła­
dał na  lud podw ładny podatki i używał ich wedle 
własnego widzimisię. Dopiero stopniowo zapro­
wadzenie rządów  konstytucyjnych, położyło kres 
temu stanow i rzeczy. Obecnie egzekutor nie śmie 
wydobyć ani jednego halerza, jeżeli parlam ent 
przedtem  nie pozwolił rządow i na wybieranie 
podatków.

Aby dać obraz wszystkich potrzeb państw a, 
m inister skarbu  p rzedkłada parlam entowi rokro­
cznie jesionią wykaz wszystkich wydatków, jakie 
p rzypadną na rok przyszły, a rów nocziśnie po­
daje cyfry spodziewanych dochodów, z k tórych 
zamierza, opłacić swe potrzeby. O bopólne to ze 
stawienie nazyw a się, jak  nadm ieniliśm y, budże 
tem. Skoro m inister sk arbu  Izbie poselskiej przed
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loży ten budżet i w mowie osobnej w yjaśni ogól­
ne praw idła finansowe, którem i się będzie rządził 
w czasie najbliższym , p rezyden t Izby oadaje 
z u rzędu  budżet do rozpatrzen ia  t. z. K o m i s j i  
b u d ż e t o w e j ,  złożonej z 52 członków w ybra­
nych przedtem  jeszcze z łona całej Izby.

Komisja w ybiera teraz referentów, do poszczę 
gólnych działów budżetu, k tórzy m ają zdać spraw ę 
i przedstaw ić swoje wnioski. Oprócz tego Komisja 
w ybiera generalnego referenta  dla całego budżetu

Skoro referenci pokończą swe badania, zbie­
ra  się Komisja i rozpoczyna obrady. K ażdy roz 
dział, ustęp, każda pozycja i cyfra byw a ro zp a  
tryw ana. Członkowie Komisji zab ierają  głos i wy­
raża ją  swój sąd  o użyteczności zapow iedzianych 
w ydatków  i wogóle o działaniu każdego m inistra 
kolejno. W ypow iadają zażalenia i życzenia, stro­
fu ją  i chwalą, a m inistrow ie lub ich zastępcy dają 
w yjaśnienia. Gdy w ten sposób Komisja przejrzy  
cały budżet i poweźmie uchwały, p rezydent Izby 
poddaje budżet pod obrady  pełnej Izby. Jak  
przedtem  członkowie samej tylko Komisji, tak 
obecnie każdy  poseł z łona Izby  może się zapi 
sać do głosu, wypowiedzieć swe uwagi i podać 
odpow iednie wnioski. Nazywa się to  d e b a t ą  
b u d ż e t o w ą .  Rozm iary przedm iotu rozpraw  
i wielka ilość mówców spraw iają , że debata bud­
żetowa ciągnie się tygodniam i. D opiero gdy  ma- 
te rja ł zostanie w yczerpany, następuje  głosow anie 
nad  poszczególnemi częściami budżetu  (t. z. d ru ­
gie czytanie) wreszcie n ad  całym budżetem  (t. z. 
trzecie czytanie). Jeżeli Izba  poselska uchwali 
rządow i budżet, p rezyden t tej Izby, odsyła tę 
uchw ałę do Izby  Panów . Skoro i ta  d ru g a  Izba 
poweźmie tak ą  sam ą uchwałę, rząd  przedstaw ia 
ustaw ę budżetow ą do sankcji cesarskiej. Dopiero 
z chwilą uzyskan ia sankcji, wolno rządow i w cią­
gu roku  w ybierać podatk i i zaspokajać potrzeby 
uchw alone w budżecie.

Rozpisaliśm y się tak  szczegółowo o spraw ie 
całej dlatego, aby czytelnicy »Przyjaciela Ludu* 
zdali sobie dokładnie spraw ę z czynności posłów 
w ubiegłych miesiącach, a zwłaszcza w ostatnich 
tygodniach.

Pozostaje jeszcze poświęcić słów kilka o sa­
m ym  budżecie. Chodzi nam  o to, aby dać najo­
gólniejsze chociażby w yobrażenie o jego treści 
i  rozm iarach.

Sum a zapow iedzianych w ydatków w roku 
bieżącym  w ynosi ogółem dw a m iljardy sto trzy ­
dzieści cztery  miljonów koron. W ydatki te obej­
m ują 16 rozdziałów, a to:

1. P łaca dla cesarza, nazyw a
się to »listą cywilną*, wynosi . . K. 11,300.000

2. Połow a datku  na  utrzym anie 
kancelarji cesarskiej (d rugą  połowę
płacą W ę g r z y ) ........................................» 176.531

3. P arlam ent (dyety poselskie, 
urzędnicy, stenografowie, u trzym a­
nie g m a c h u ) ........................................

4. T rybunał państw a, najw yż­
szy sąd w spraw ach politycznych .

5 R ada m inistrów  (utrzym anie 
gazet urzędow ych, fundusz dyspo­
zycyjny, rządow e B iuro korespon­
dencyjne) itry b u n a ł adm inistracyjny

6. Na wspólne z W ęgram i po­
trzeby  (wojsko, zarząd  Bośni) . .

7. M inisterstwo spraw  wewnę­
trznych (personal urzędniczy, p u ­
bliczne bezpieczeństwo, budynki rz ą ­
dowe, budow a dróg, budowle wo­
dne) ................................ ' ......................

8. M inistrerstwo obrony k ra jo ­
wej ............................................................

9. M inisterstwo w yznań i o- 
św iaty (akadem ie umiejętności, sz tu ­
ki piękne, fundusz religijny, uniw er­
sy tety  i szkoły ś re d n ie ) ....................

10. M inisterstwo skarbu  (adm i­
n istracja  skarbow a, zarząd  kas, wy­
datk i n a  pobór podatków  np. ko ­
szta egzekucyjne i na  wydobycie 
innych poborów  rządow ych, j a k o- 
t e ż  c z y n s z  i a m o r t y z a c j a  
d ł u g ó w  p a ń s t w a .........................

11. M inisterstwo handlu  (popie­
ran ie  przem ysłu, poczta i telegraf)

12. M inisterstwo kolei (perso­
nal, utrzym anie r u c h u ) ....................

13. M inisterstwo rolnictw a (per­
sonal, subwencje funduszów  meljo- 
racyjnych, zarząd domenów, urzędy 
górmoze) .............................................

14. M inisterstwo spraw iedliw o­
ści (personal, budynki, zakłady 
karne) ..................................................

15. N ajw yższy trybunał o b ra ­
chunkow y .......................................   .

16. Pensje wysłużonych urzę­
dników ..................................................

K. 3,735.280 

64.464

» 4,351.794

» 282,519.898

» 84,129.189

» 78,713.752

* 111,957.561

* 712,494.087 

» 198,544.800 

» 412,123.310

» C2.002.353

» 86,048911

> 630.200

» 85,028.018
razem K. 2 miljardy. 133,823.108

Cyfry powyżej przytoczone w swym najogói- 
ńiejszym  charakterze, nie w tajem niczają w se­
k re ta  gospodarki rządow ej, da ją  w szakże wyo­
brażenie o obrocie sum pochłanianych przez p ań ­
stwo nowoczesne. A jeżeli się zestaw i w ydatki 
na  wojsko w kwocie 370 miljonów i w ydatki na 
oświatę 111 miljonow, same tylko dwie te cyfry 
skłonić potrafią  do głębokich rozm yślań nad  tem, 
jak  dużo pieniędzy ma A ustrja  na bagnety, jak  
mało na... oświatę.

składajcie swe oszczędności na 5V|o tylko w Banku parce- 
lacyjnym Lwów, Brajerowska 11 A. Od kwot ponad 5000 K 
Bank płaci i większy procent aż do T0|0 wedle umowy. 
Bank opłaca z własnych funduszów podatek rentowy.
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Dnia 30. czerwca i 1. lipca obradow ała R ada 
państw a nad przygodnym i wnioskami nagłymi, 
między nimi był i wniosek nagły posła B reitera 
i Rom ańczuka o śledztwo z powodu wypadków 
w Czernichowie. Koło polskie postanowiło głoso­
wać przeciw wnioskowi, bo śledztwo zaraz po 
w ypadku wdrożono. Te wnioski nagłe m ają na 
celu przeszkadzanie rządowi.

O brady R ady państw a po trw ają praw dopo­
dobnie przez cały lipiec.

Wychowanie zaniedbanych dzieci.
Troska niemała litościwych ludzi — plaga tylu 

wsi: zaniedbane dzieci! Urodziły się — Bóg wie gdzie, 
wychowała ich ulica, lub w najlepszym razie zakątki 
podwórza rodziców, którzy dbali o nie tyle, co pies
0 piątą nogę. Wystrzeliło to w górę jak fasolowa tyka, 
piekło się na słońcu, tarzało się w prochu, lubowało 
w błocie — bardziej więc do czego innego podobne, 
niż do ludzkich dzieci A w duszy? — czyż kto kiedy 
pomyślał o tern, że taki znajda lub inne, porzucane 
z kąta w kąt dziecko ma duszę?!... Rosło, jak dziczek 
jaki w lesie i jak dziczek zachwaszczone miało życie. 
Gdzie jaka psota djabelska — tam ono pierwsze, gdzie 
złość na kim wywrzeć, za złe czyje słowo łub kpiny 
odpłacić się zemstą: podpalić dom — to jego ręka, 
którą rozum nie kierował, bo go nikt w tem dziecku 
nie szukał i nie kształcił. A przecież to także stworze­
nie boże i z duszą, jak i my, z prawami do życia upo­
rządkowanego. Prawda to, tylko nie było komu się za­
jąć tem wszystkiem — matka go podrzuciła, ojca nieraz 
nie znał wcale, a ludzie tylko szturchańce dlań mieli
1 przekleństwa. Ot, psia dola!

Obowiązki rodzicielskie spadają w takim wypadku 
na państwo, które przez swoje urzędy opiekuńcze na 
koszt publiczny powinno zająć się wychowaniem tych 
zaniedbanych dzieci — wstyd doprawdy, że dopiero 
teraz można donieść, i i coś się w tym kierunku zaczyna 
robić.

Sprawa ta należy do sądów opiekuńczych, dlatego 
też ministerstwo sprawiedliwości wygotowało projekt 
osobnej ustawy o wychowaniu i opiece nad dziećmi 
zaniedbanemi, lub nad osobami nieletniemi i młodo- 
cianemi, którym zagraża niebezpieczeństwo zaniedba­
nia. Szczegóły tego projektu uzupełniają równocześnie 
niedawno przez rząd podane przepisy o karaniu mło­
docianych przestępców, wina bowiem tych niemal 
wszystkich złych i karygodnych czynów dzieci i wy­
rostków leży właśnie w braku należytego ich wycho­
wania. Nowa ustawa zaprowadza ogólny nadzór sądu 
nad wychowankiem, ale bezpośrednio ma się nim za­
jąć kraj, przez osobną komisję swoją, umieszczając go 
przy jakiejś uczciwej rodzinie, lub też w zakładzie wy­
chowawczym, czy poprawczym.

Projekt ten uzyskał już zgodę ministra skarbu, 
który musi na ten cel przeznaczyć fundusze państwowe— 
jest więc nadzieja, że niebawem wejdzie on pod obra­
dy parlamentu i dokona się dobre dzieło także dla wsi 
naszych, którym dzieci bez dachu nad głową dały się 
dobrze we znaki.

Do Komisji parlamentarnej
Koła polskiego weszli ze strony ludowców posłowie 
B o j k o  i Ś r e d n i a w s k i ,  z centrowców ks. Pastor,

z demokratów polskich dr. Dulęba, z demcucratów na­
rodowych Battaglia i German, z konserwatystów dr 
Czajkowski.

Wybory te przeprowadzono na podstawie zmie­
nionego statutu, tj. na 2 lata i w myśl jednego z wa­
runków ludowców, pod którymi weszli oni do Koła, 
tj. że każda grupa polityczna sama wyznacza, kogo chce 
mieć w danej komisji i że miejsc każdej grupie wy­
pada stosownie do liczby jej członków. Klub ludow­
ców więc, jako najliczniejszy w Kole, miał prawo wy­
słać do tej komisyi dwóch swoich członków, a wybrał 
na nich Bojkę i Sredniawskiego.

I n t e r p e l a c j a  p o s ł a  W ó j c i k a  i t o  w 
W  gminie K rowodrzy p rzy  Krakowie, rozpoczęto 
roboty budowy nowej stacji towarowej. Grunta 

od kolej zabrano właścicielom jeszcze w lutym  
r., a mimo to dotychczas nie wypłaeono im na- 

leżytości, chociaż gospodarze o to się upom inają. 
Gmina K rowodrza leży pod samym Krakowem, 
a włościanie tam tejsi upraw iają  przew ażnie wa­
rzywnictwo z czego otrzym ują stosunkowo n ie­
małe dochody, dla nich więc każdy kawałek 
grun tu  jest kw estją bytu.

Wobec tego podpisani zapytują, co zamierza 
p. m inister uczynić, aby bezwłocznie włościanie 
w K row odrzy otrzym ali należytość za zabrane 
im grun ta  pod kolej?

W iedeń dnia 26. maja 1908.
In terpe lan t Fr. Wójcik.

I n t e r p e l a c j a  p o s ł a  W ó j c i k a  i t o w. 
do pp. m inistrów obrony krajow ej i rolnictwa. 
Każdego roku  jesienią wojskowość odsprzedaje 
na licytacji swoje klacze zdatne jeszcze do roz­
płodu. Cel tego ma być ten, by włościanie gospo­
darze mogli jeszcze wyhodować źrebce, aby pod­
nieść chów koni, zdatnych do robót i dla wojska. 
Klacze te sprzedaw ane być m ają t y l k o  w ł o ś c i a ­
n o m,  tymczasem sprzedaż ta odbyw a się wbrew 
przepisom  m inisterstw a obrony krajow ej, bo woj­
skowość sprzedaje klacze i innym  hodowcom Ł j 
nie włościanom, a dzieje się to w ten sposób, np. 
w Krakowie, że włościanie są tylko w licytacji 
podstawieni przez spekulantów, k tórzy  na licytacji 
biorą liczny udział, bo wojskowość tego nie p rze­
strzega. Wobec tego, podpisani zapytu ją  Ich Eksce­
lencje, co zam ierzają uczynić, aby w przyszłości 
nieprawidłowości przytoczone nie miały miejsca, 
i czy skłonni są zarządzić, co należy, aby odnośne 
oddziały wojskowe przestrzegały  przepisów  w tym  
względzie wydanych, iżby klacze sprzedaw ane na  
licytacji doszły rą k  włościan.

W iedeń 25. czerwca 1908.
In terpe lan t Fr. Wójcik.

Mowa posła Sredniawskiego
wygłoszona w Radzie państwa podczas rozprawy budżetowej

W ysoka Izbo! Bywa zwyczajem, że p rzy  dy­
skusji budżetowej omawia się różne spraw y, cza­
sem naw et z budżetem  nie m ające związku. Tą 
drogą i nam także iść wypadło.
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Chciałbym przedew szystkiem  omówić potrze­
by rolnictwa, którem  się trudni przeszło *7* lu­
dności państw a. Losami tych rolników nikt się 
na serjo nie zajmuje, a oni są przecie podstaw ą 
państw a.

Co więcej, w tym ludowym parlam encie p a ­
d a ł y  t u  w n i o s k i  o o t w a r ci  e g r a n i c  cl 1 a 
b y d ł a  i m rożonego mięsa, a natom iast zam knię 
cie granic dla wywozu paszy. G dyby te wnioski 
zostały uchwalone i wprowadzone w życie, poło­
żenie rolników dziś juz tak  opłakane, jeszcze by 
się pogorszyło.

P rzed  latam i położenie robotników  było n a j­
więcej nędzne. Gdy robotnicy przyszli do świado­
mości swojego upośledzenia, potrafili strejkam i 
zmusić fabrykantów  i m ajstrów  do polepszenia 
ich płacy i skrócenia godzin pracy. F ab ry k an t 
zm uszony do tego podniósł cenę produktów , t. j. 
że zwiększone koszta produkcji przerzucił, często 
z nadw yżką na konsumentów. F abrykanci dla 
uniknięcia konkurencji wiążą się w kartele i sa­
mowolnie podnoszą ceny produktów  swoich.

Urzędnicy z powodu drożyzny domagali się 
podniesienia pensji, co państw o uwzględnić mu­
siało.

Podniesienie płac robotników  fabrycznych i 
rozwój przem ysłu w krajach  zachodnich, m usiały 
oddziałać także na  podniesienie ceny robotników 
rolnych i służbę, tak, że cena robotnika podniosła 
się w dwójnasób, a służby w trójnasób.

Zarzucają pp. socjaliści, że robotnicy rolni 
są stosunkowo najgorzej płatni, ale równocześnie 
żądają obniżenia cen produktów  rolnych, czyli, 
że żądają wręcz przeciwnych i niemożliwych 
rzeczy.

Nie znam stosunków  rąjtpych n a  zachodzie, 
lecz w Galicy i położenie rolnictw a je st opłakane 
i o ile g run ta  dobre jakiś dochód przynoszą, to 
grun ta  mokrej i grunra górskie żadnego dochodu 
nie dają i naw et nie opłacają pracy  rolnika.

Ciężary państwowe, krajow e, powiatowe i 
gminne w zrastają ciągle i pod różnem i postacia­
mi obciążają każdego obyw atela, a tern dotkliwiej 
trafi ają rolnika, k tóry  swego m ajątku ukryć nie 
potrafi. Podw yższona cena produktów  fabrycznych 
dotyka go w równej mierze, a tymczasem eena 
produktów  gospodarskich je st praw ie ta sam a co 
przed 30 laty. Cena pszenicy dopiero w tym roku 
z powodu klęski na żyto dorów nyw uje przecię­
tnym cenom z przed la t 35. Cena mleka podniosła 
się w naszej okolicy o 2 hal. w przeciągu tych 
30 la t na 1 litrze. Cena bydła jest przeciętnie 
znacznie wyższą niż przed 30 la ty  i w łaśnie na 
hodowdi bydła dzisiaj gospodarze opierają swoje 
nadzieje. Lecz i tu  są w a h a n i a  i klęski. W r. 
1904 z powodu posuchy musieliśmy za bezcen 
zm arnować połowę bydła. Myśmy, rolnicy ponieśli 
klęskę, lecz zyskali na  tern pośrednicy i konsu­
menci mięsa. Gdy w następną wiosnę jeszcze cho­
roby znaczną część bydła wygubiły, podniosła 
się cena bydła nadzw yczajnie. Obecnie cena b y ­
dła spadła o jakie 40»/», a jeżeli w tym stosunku 
nie spadla cena mięsa, to wina w tern pośredni­
ków, a nie rolników.

Jak  ciężkie jest dzisiaj poniżenie rolników, 
najlepszy dowód w tem, że większo gospodarstw a 
jedne po drugich bankrutu ją . Mniejsze chłopskie 
trzym ają się raczej zarobkam i pobocznymi, emi­
gracją zarobkową, a wreszcie niezmiernie w ytę­
żającą, bo 16 godzinną l a t e m  pracą, zadowal- 
n iając się przytem  tak m arnem  utrzym aniem , 
jakiem by się żaden robotnik fabryczny nie zado­
wolił. Nie zawsze naw et może on zapłacić we 
właściwym czasie podatki, częściej to czyni przy 
pomocy c. k. egzekutorów. Część gospodarstw  
podtrzym ują dzieci gospodarza z zarobków  poza 
granicą kraju.

Zdarza się dość często, że robotnik bezrolny 
albo gospodarz małorolny em igruje do Ameryki, 
tam robi oszczędności, uzbieraw szy trochę pie­
niędzy wraca do kraju , kupuje g ru n t i zaczyna 
gospodarow ać, niedługo zaczyna mu dokuczać 
bieda, k tó ra go znowu dla podtrzym ania gospo­
darstw a do A m eryki wypędza.

Jeżeli mimo tego cena ziemi się podnosi, to 
z tego powodu, że chłop jest bardzo przyw iązany 
do ziemi i kraju , a zarobione w Ameryce pie­
niądze w ziemi lokuje. Niema bowiem w k ra ju  
żadnego przem ysłu, na którym  by mógł oprzeć 
swój by t i pracę swoją zużytkować.

Może ktoś zarzucić, że jeżeli za granicą 
opłaci się taniej produkow ać, to dlaczego nasi 
rolnicy tego nie potrafią?

Na to składa się wiele okoliczności. Pom i­
nąw szy już m aszynow ą upraw ę dziewiczych ste­
pów Ameryki, to i w Rosji m ają tak  bogatą zie­
mię n. p. na Ukrainie, że tam bez naw ożenia n a ­
wet przy lichej upraw ie, jeżeli tylko stan pogody 
dopisze, zb ierają  obfitsze zbiory niż u nas p rzy  
wielkich nakładach pracy  i pieniędzy.

Trudno także austrjackim  rolnikom  ryw ali­
zować z cenami bydła w yhodowanego dziko na 
stepach A ustralji lub Ameryki, a także na  ste­
pach południowej Rosji. Zniesienie zatem c e ł  od 
bydła możeby chwilowo o b n i ż y ł o  ceny, ale za­
biłoby rolnictwo miejscowe, a przez to p rodukcja  
jego osłabnąć by jeszcze musiała.

W dzisiejszych w arunkach praca zużyta 
w rolnictwie, szczególniej na gorszych ziemiach, 
stanowczo się nie opłaca. Chłop nie liczy swej 
pracy  i rachunkow ego zestaw ienia nie robi. Jego  
w ym agania niezm iernie skromne, rzadko  byw ają 
jako tako  zaspokojone. Państw o nie dba wiele o 
in teresa rolników  i przy  trak ta tach  handlow ych 
np. z W ęgram i i Serbią, poświęca in teresa ro ln i­
ków dla ułatw ienia zbytu przemysłowcom.

Oprócz klęsk eleifientarnych, k tóre naw ie­
dzają rolników, a którym  zapobiedz trudno, są 
jednak  takie, którym  w znacznej mierze zapobiedz 
można, np. wylewom rzek przez p r z e p r o w a ­
d z e n i e  r e g u l a c j i .  Także urodzajność pól 
m ożna podnieść przez w ydatniejsze p rzyczynia­
nie się do kosztów m elioracji Śmiało m ożna p rzy ­
jąć, że sama Galicja może co najm niej podwoić 
w ydajność swoich pól, lecz w dzisiejszych wa­
runkach podniesienie gospodarstw  idzie niezm ier­
nie powoli. Rolnik galicyjski jest tak  ubogi, że 
żadnych wkładów robić n.e może, bo go na to



nie stać. Nie może on wykształcić swoich dzieci, 
a w arunkiem  wszelkiego postępu jest oświata. 
Bez oświaty nie jest on wstanie poznać istotnych 
braków  swego gospodarstw a. A gdyby naw et 
poznał, to robienie wkładów za pieniądze poży­
czone na drogi procent, może go zrujnować, bo 
dochód z tegoż w dzisiejszych w arunkach nie 
opłaci procentu i am ortyzacji długu.

W położeniu tak sm utnem  znajduje się nie 
jakaś tam cząstka narodu, ale podstaw a jego i 
większość ogromna. O położeniu rolnika zdaje się 
zapom inać c. k. Rząd, bo np. w przedłożeniu o 
zaopatrzeniu na starość pam iętano o robotnikach, 
lecz chciano zapomnieć o rolnikach małorolnych. 
W przedłożeniu o w ynagrodzeniu rodzin rezer­
wistów za czas ćwiczeń także o nich chciano za­
pomnieć, musieliśmy w obu wypadkach p rzypo­
minać o tem iządowi.

T ak  jednak  zawsze trw ać nie może, przecie 
i rolnicy kiedyś m uszą pójść za przykładem  ro­
botników  i powiedzieć sobie: >każdy robotnik 
godzien swojej zapłaty* i zażądają  odpowiedniej 
płacy za swoje produkta. (Dok. nast.).

ZaLiór pruski wobec nowych r.siaw 
antypolskich.

(Ciąg dalszy).
A rzecz znam ienna, że na czele patronatu  

Związku tych spółek stoją już od la t dw udziestu 
kilku — k s i ę ż a  p o l s c y ,  dalej że i wśród kie­
row ników poszczególnych spółek dużo spotykam y 
tam duchownych. Obecny patron  tego związku, 
ks. p ra ła t W a w r z y n i a k  — pochodzący z ro­
dziny chłopskiej — który  objął przed  laty ten 
u rząd  po śp. księdzu Szam arzew skim  — uchodzi 
nie tylko w całej Polsce, lecz także w Niemczech 
za p ierw szorzędną pow agę w dziedzinie ruchu 
spółkow ego i finansowego. Jem u też głównie za- 
wdzięczyć należy ten niezwykle pom yślny stan 
tych polskich instytucji finansowych. Człowiekiem 
o >domonicznej sile pracy* nazw ał go czasu swego 
pewien m inister pruski. Dla w yjaśnienia tego nie­
byw ałego może w innych społeczeństwach wpły­
wu, jak i ma w zaborze pruskim  nie tylko w tej 
dziedzinie, lecz także w każdej innej, tam tejsze 
polskie duchowieństwo, stw ierdzić tu musimy, że 
r ó ż n i  s i ę  o n o  o g r o m n i e  o d  d u c h o w i e ń ­
s t w a  w d w ó c h  i n n y c h  z a b o r a c h  p o l ­
s k i c h .  Księża tam tejsi uw ażają się nie tylko za 
duchow nych duszpasterzy, lecz także za obyw a­
teli, k tó rzy  m uszą brać żywy udział w doli i n i e ­
d o l i ,  a zwłaszcza w narodow ej i społecznej 
p r a c y  swego społeczeństwa. Nie uw ażają się zaś

bynajm niej za jakąś kastę uprzyw ilejow aną, by ­
najmniej nie mniemają, jak  ło się u nas w Galicji 
dzieje, iż już sama ich suknia duchowna daje im 
praw o do przewodniczenia ludowi. Tamtejsi księża 
uw ażają się poza m uram i kościoła za zwykłych 
śinierti laików i obywateli, którzy praw o do rzą ­
dzenia innymi i kierow ania spraw am i publiczne­
mu zdobywać sobie m uszą porówno z łajkam i 
tylko sum ienną pracą i zdolnościami. Tak np. 
ksiądz, k tóry  jest prezesem  Kółka rolniczego, co 
tam również często się zdarza, nie opowiada na 
posiedzeniach chłopom żywotów świętych, lecz 
dostarcza im praktycznej wiedzy rolniczej, k tórą 
sam przez mozolne stud ja  przyswoić sobie stara.

Tam tejsi księża polscy, sami ze szczególną 
zaciekłością prześladow ani przez rząd pruski, 
odczuw ają też doskonale cierpienia ludu i wobec 
tego poczytują za swój obowiązek służyć mu na 
każdym  kroku b e z i n t e r e s o w n ą  radą  i po­
mocą. I  to jedynie zdobyło im owe wielkie wpły­
wy i to sprawia, że lud chętnie garnie się pod 
ich przewodnictwo we wszystkich swoich sprawach.

V III.
Źródła dobrobytu i óorobku.

Jak  już z przytoczonych w poprzednim  roz­
dziale cyfr wynika, zasoby m aterjalne polskiego 
społeczeństwa w zaborze pruskim  mnożą się 
z każdym  rokiem o w i e l e  m i l j o n ó w .  Nasuwa 
się więc pytanie, skąd pochodzą, skąd się one 
biorą, wśród tak strasznego ucisku i bojkotu n ie­
mieckiego? Otóż w głównej mierze — dostarczają 
ich polski robotnik i polski włościanin rolny.

Zaznaczyliśmy już w jednym  z poprzednich 
rozdziałów, że społeczeństwo polskie w zaborze 
pruskim  tę jedyną ma korzyść ze swej p rzyna­
leżności do Prus, że może do pewnego stopnia 
brać udział w r o z w o j u  e k o n o m i c z n y m  c e ­
s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o .  K orzysta zaś z tego 
przede^ szystkiem  lud robotniczy.

Rozw ijający się i potężniejący niebywale 
przem ysł niemiecki na  zachodzie Niemiec — 
zwłaszcza przem ysł górniczy i hutniczy potrzebuje 
coraz więcej sił roboczych, a z n a tu ry  rzeczy 
szuka sił takich — tanich. Zwrócił on też już 
przed 20 laty uw agę na robotnika polskiego i za­
czął go ściągać do swoich przedsiębiorstw . A po­
nieważ robotnik polski w zaborze pruskim  jest 
bardzo inteligentnym  i niezmiernie pracowitym, 
przytem  m ając jeszcze skrom niejsze potrzeby, niż 
robotnik  niemiecki, mniejsze też ma wymagania, 
zdobył on sobie tam na zachodzie ogrom ny po­
py t na swoją pracę. Rokrocznie więc dążyły na 
zachód tysiące robotników  polskich z W. Ks. P o ­
znańskiego, P rus Zachodnich i Śląska, aż wreszcie
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doszło do tego, że w samej W estfalji i Prowincji 
nadreńskiej p racuje obecnie w przem yśle przeszło
150.000 polskich robotników. D arem ne były do­
tychczas wszelkie protesty  hakaty ; ci pracownicy 
polscy zanadto są potrzebni przem ysłowi niemie- 
okiemu, iżby tnóg* się ich pozbyć — z nienawiści 
rasowej. Tam bojkot hakatystyezny jeszcze nie 
osiągnął zam ierzonego celu. Ponieważ zaś robotnicy 
polscy, idąc tam, są już pod względem narodow ym  
uświadomieni, mały tylko procent ulega w ynaro­
dow ieniu i tonie w społeczeństwie niemieckiom. 
O grom na większość — mimo prześladow ań i wy­
zysku ze strony władz pruskich, pielęgnuje tam 
swój język i swoje uczucia narodow e w rozlicznych 
stow arzyszeniach i m arzy tylko o tem, ażeby 
zaoszczędzić taką  sumę, za k tórąby, wróciwszy 
do kraju , nabyć można kaw ał ziemi lub rozpocząć 
jakie inne przedsiębiorstwo. Ta em igracja na 
zachód Niemiec położyła tam ę wychodźtwu za 
morze. R obotnik polski w zaborze pruskim  nie 
potrzebuje lepszego zarobku szukać w Ameryce, 
bo  ma go bliżej. Zaoszczędzone zaś pieniądze 
przesyła do k ra ju  i składa w »banlcach ludowych*. 
Pewien statystyk  niemiecki oblicza, że ci polscy 
robotnicy na zachodzie przesy ła ją lub przyw ożą 
do rodzinnych swoich dzielnic rocznie około 
8 m i l i o n ó w  m a r e k !

Obok nich zaś kasy polskich banków  ludo­
wych zasilają głównie polscy c h ł o p i  r o l n i ,  
zasila je — p o l s k a  z i e m i a  — którą oto rząd 
pruski p ragn ie gwałtem wydrzeć ludowi polskiemu. 
I oto doszliśmy do n a j w a ż n i e j s z e j  k w o s t j i  
b y t u  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  w z a b o ­
r z e  p r u s k i m .  (C. d. n.).

Morderca namiestnika przed sądem.
W śród powszechnego naprężenia toczyła się 

w ubiegły wtorek przed sądem przysięgłych we 
Lwowie rozpraw a Siczyńskiego. P roku ra to r ja  okre­
śliła czyn jego jako  skrytobójcze morderstw o, bo 
wiedział on z góry, że nam iestnik żadnego po­
dejrzenia powziąć nie może, lecz że się doń 
z ufnością zbliży, że po 6tronie nam iestnika ja ­
kakolwiek obrona z góry musiała być wykluczoną, 
lub przynajm niej niezwykle utrudnioną, a ocale- 
n ’e życia m ogłoby chyba być dziełem przypadku  — 
cały więo ten zam ach był podstępnie obm yślany 
i w ykonany.

W czynie Siczyńskiego widzi p roku ra to rja  
tylko ślepy miecz, k tórym  inna kierow ała ręka. 
Znaleźli się tu  — mówi ak t oskarżenia — ludzie, 
k tó rzy  idąc siadem rosyjskich rewolucjonistów, 
w prowadzić chcieli do naszego k ra ju  te rro r; jako 
ofiarę w ybrali sobie śp. nam iestnika Potockiego, 
a jako  najpodatniejsze narzędzie do w ykonania 
podstępnie obm yślanego planu, znanego im ze 
swych poglądów M irosława Siczyńskiego.

Nie kto inny, jak  tylko ci, k tórzy  go tam 
wysłali', dali mu pieniądze na  zakupno broni i fo­
tograf] i śp. nam iestnika, od nicn też pochodziły 
pieniądze, około 50 kor. k tóre znaleziono u  Si­

czyńskiego, a klórem i praw dopodobnie miał on 
pokryć ew entualne koszta podróży do najbliższej 
granicy (celem ucieczki za granicę). Twierdzenie 
obwinionego, jakoby on w przeciągu jednego mie­
siąca. uskładał sobie kilkadziesiąt koron na kupno 
browninga, a to z datków, otrzym anych od m atki 
i sióstr, jest w prost niewiarygodnem , gdyż posia­
dały one samo zaledwie tylko tyle, ile wystarczyło 
na ich i jego utrzym anie i dawały mu tylko ha 
golarza i na kaw iarnię nie więcej niż 4 kor. 
miesięcznie.

Nie zasługuje też n a  uw agę tw ierdzenie ob­
winionego, że pieniądze przy  nim znalezione miał 
on od kogoś pożyczyć na strój wizytowy, a to 
tem bardziej, ile że do ostatniej chwili nie s ta ra ł 
się on o nabycie takiego ubrania, a byłby to nie­
wątpliwie wcześniej uczynił, skoro brow ning, p a­
trony  i fotografię kupił na 10 dni przedtem .

Ponadto  potwierdziło kilku świadków, że 
obwiniony na 10 do 14 dni przed  12 kw ietnia br. 
stał pod ścisłą kontrolą 6woich intelektualnych 
spólników. W jednej z lwowskich restauracji, do 
której uczęszczają chętnie Ukraińcy, na kilkanaście 
dni przed zamachem rozpraw iało kilku młodych 
ludzi o zajściu, k tóre miało nastąpić 12 kw ietnia 1908.

Cieszyli się oni tą  »hosanną*, k tó ra będzie 
głośną na całą Europę. Mówiono tam, że stanie 
się to we własnej chacie, i że spraw ca od tego 
się nie uchyli, gdyż jego dobrze pilnują. W trakcie 
tej rozmowy, przyszedł do tej samej restauracji 
obwiniony i rzucił na stół, p rzy  którym  siedzieli 
ci młodzi ludzie, fotografję gabinetową, za k tó rą — 
jak  powiedział — zapłacił >4 szó3tki« (80 gr.).

Na dwa dni przed zamachem, w piątek 10 
kw ietnia 1908, widział jeden ze świadków obwi­
nionego ubranego w Kańelusz pluszowy i czer­
woną kraw atkę, w tow arzystw ie dwóch młodych 
ludzi, ubranych w m undur studentów  rosyjskich, 
idących przez wały hetm ańskie i słyszał, jak  je­
den z nich odezwał się: »W niedzielę będzie 
audjencja, wówczas w szystko się skończy*.

Gdy obw iniony przyjechał 12 kw ietnia 1908 
fijakrem  przed  gm ach nam iestnictw a i w stąpił juź 
do budynku, widział inny świadek jakiegoś mło­
dego człowieka, k tóry  p rzystąp ił do obwinionego 
i podaw szy m u rękę, życzył mu pow odzeń,a sło­
wem: »Szczasływo«, a odchodząc potem jeszcze 
raz odwrócił się i zaw ołał: j R a d z i w i ł ł ó w  — 
p o s t e  r e s t a n t e * .

Ponieważ z na tu ry  rzeczy wypływa, że obwi­
niony samodzielnie nie obmyśli! zamachu, ani go 
też samodzielnie nie w ykonał i że na  to nie mogły 
wyłącznie wpłynąć same tylko czasopism a u k ra ­
ińskie, ale m usiał mu ktoś inny udzielać inform acji 
i środków  m aterjalnych dla dokonani i  zbrodni, 
przeto  zachodzi podejrzenie, że obw iniony zarzu ­
cone mu skrytobójcze m orderstw o w ykonał sku t­
kiem nam owy ze strony  osób trzecich.

Podczas rozpraw y wtorkowej oświadczył Si- 
czyński, że do winy się nie poczuwa, i szeroko 
opow iadał o tem, z jakich to pobudek politycznych 
w ykonał on swój ohydny czyn, Zam iary jego n a j­
lepiej cechują w łasne jego  słowa, w ypow iedziane 
p rzy  tei sposobności:
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^Myślałem, że zamachem tym  dam początek, 
aby i d rudzy tak ro b ili!«

Po tej długiej, blisko dw ugodzinnej przem o­
wie Siczyńskiego, nastąpiło  przesłuchanie św iad­
ków i odczytanie zeznań pisemnych. Wszyscy 
opisywali znany w ypadek w sposób mniej więcej 
zgodny. Potem zabierali głos kolejno obrońcy 
Siczyńskiego, staw iając różne zapytania i wnioski. 
Obrońca dr. Lewicki wywodził, że Siczyński nie 
jest p rzy  dobrych zmysłach, albowiem jest jede- 
nastem  dzieckiem swojej matki, a tro je dzieci 
przed nim urodziło się nieżywo, dalej jeden b ra t 
jego i trzech braci matki skończyli samobójstwem

Potem  nastąpiło  przem ówienie p rokurato ra 
W brew ogólnem u oczekiwaniu nie przem aw iał 
sam p roku ra to r Bart, lecz jego zastępca, Rusin, 
p. Sloniewski. Przem aw iał w języku polskim, pod­
nosząc przedew szystkiem  w czynie Siczyńskiego 
usiłowano znam iona skrytobójczego m orderstw a.

Po końcowych wywodach obrońców i p rze­
wodniczącego, udali się przysięgli o godzinie 11 
w nocy do osobnej sali n a  naradę, k tó ra  trw ała 
pół godziny, poczem przew odniczący Sądu przy ­
sięgłych dr. Dziedzic, odczytał uchw ałę sędziów 
przysięgłych, według k tórej przysięgli j e d n o ­
g ł o ś n i e ,  t o  j e s t  d w u n a s t u  g ł o s a m i  p o ­
t w i e r d z i l i  następujące pytanie, postaw ione im 
przez p rokurato rję , z w yjątkiem  jednak  słów 
»w sposób zdradziecko-podstępny<.

»Czy winien Mirosław Siczyński, że dnia 12 
kw ietnia 1908 we Lwowie przeciw nam iestnikow i 
A ndrzejow i hr. Potockiem u w zam iarze pozbawie­
nia go życia sposobem zdradziecko podstępnym , 
strzelając do niego kiikakro tn ie z pistoletu repe- 
tierow ego tak  działał, że w następstw ie tego śmierć 
A ndrzeja hr. Potockiego nastąpiłam

Na tej podstawie, że sędziowie przysięgli to 
py tan ie  jednogłośnie potwierdzili, po krótkich 
przem ów ieniach p roku ra to ra  i obrońcy Lewickiego, 
w ydał T rybunał w y r o k ,  zasądzający Siczyń­
skiego na  karę śmierci przez powieszenie.

Siczyński p rzy ją ł wyrok zupełnie spokojnie, 
a gdy go w yprowadzono z sali, z uśmiechem 
żegnał się uściśnięciem dłoni z obrońcam i i dzię­
kow ał im za obronę. Z pośród rodziny Siczyń- 
skiego odezwały się głosy pożegnania i skinienia 
rękam i w stronę skazanego. O brońca dr. Lewicki 
zgłosił zażalenie nieważności i zażądał doręczenia 
w yroku na  piśmie.

Po rozpraw ie odbył T rybunał naradę, na 
której zastanaw iano się, czy Siczyńskiego przed­
stawić cesarzowi do ułaskawienia, czy nie. Co do 
tej spraw y uchw ała T rybunału  zachow aną została 
w s c i s ł e j  t a j e m n i c y .

Przez całą noc po ogłoszeniu w yroku policja 
piesza i konna strzegła gm achu sądu karnego.
0  godzinie 8 rano  zgłosiła się m atka i siostra 
Siczyńskiego z prośbą o pozwolenie widzenia się 
ze skazanym . Za zgodą p rezyden ta sądu spotka­
nie się skazanego M irosława Siczyńskiego z m atką
1 siostrą, k tóre rzew nie p łakały  przy  tem spo tka­
niu, odbyło się w kancelarji zarządcy więzienia.

Gospodarstwo.
Pasza leśna dla włościan w lasach rządowych.

W skutek resk ryp tu  M inisterstwa rolnictwa z dnia 
4 stycznia 1907 poleciła galic. D yrekcja lasów i 
dóbr państw ow ych Zarządom  lasów przyjm ow ać 
na paszę bydło włościańskie wszędzie tam, gdzie 
pasza nie szkodzi gospodarce leśnej.

Ze względu na  okazujący się w niektórych 
okolicach b rak  paszy, zarządziło Ministerstwo 
rolnictw a telegraficznym  reskryptem  z dnia 24 
czerwca 1908, ażeby zgłoszenia o paszę lasową 
uwzględniać w sposób n a,i ż y c z l i  w s z y .  W yko­
nując ten resk ry p t m inisterjalny, poleciło Prezy- 
djum  D yrekcji lasów i dóbr państw ow ych we 
Lwowie okólnikiem z 25 czerwca 1908 wszystkim 
Zarządom  lasów państwowych, ażeby p r z y j m o ­
w a ł y  n a  p a s z ę  b y d ł o  w ł o ś c i a n  wszędzie 
tam, gdzie drzew ostany n a  s z k o d y  n i e  s ą  
n a r a ż o n e ,  bez względu na to, czy to ma się 
dziać w lesie obciążonym lub nieobciążonym ser­
witutem paszy.

Okólnik powyższy przesłał W ydział krajow y 
reskryptem  z dnia 1 lipca 1908 W ydziałom dzie­
sięcin interesow anych powiatów z wezwaniem, 
ażeby bez włócznie zawiadomiły o tem Zwierz­
chności interesow anych gmin, które sąsiadują  z la­
sami rządowym i, mianowicie:

1) w powiecie B o c h e ń s k i m  z okręgam i 
gospodarczym i w Niepołomicach, Gawłówku, G ro­
bli i Staniała wicach;

2) w powiecie N o w o s ą d e c k i m  z okręga­
mi w Muszynie i S tarym  Sączu;

3) w powiecie G r y b o w s k i m  z okręgiem  
gosp. w Śnietnicy;

4) w powiecie D o b r  o m i l s k i m z okręgam i 
w Berehach, Dobromilu, Michowy i S tarzaw ie;

5) w powiecie D r o h o b y c k i m  z okręgam i 
w Dobrohostowie, Drohobyczu, Nahujowicach 
Tustanowicach;

6) w po w. D o l i ń s k i m  z okręgam i w Bo­
lechowie, Lisowicach, Polanicy, Taniawie, Mizu- 
niu, Łopiance, Rachinie, Sołotwinie miamiskiej, 
Suchodole i T urzy  wielkiej;

7) w po w. K a ł u s k i m  z okręgam i w Jasie­
niu, Krasny, Kałuszu, Niebyłowie i R ypiance;

8) w pow. N a d w ó r n i a ń s k i m z  okręgam i 
w Delatynie, Ostawach, Dorze, Mikuliczynie, Tar- 
tarowie, Worochcie, Nadw óm ie, Pasieczny, Zielo­
ny i Rafajłow y;

9) w pow. K o ł o m y j s k i m  z okręgam i 
w Kniaźdworze, Peczeniżynie i M łodiatynie;

10) w pow. K o s o w s k i m  z okręgam i w Ja ­
błonowie, Kosowie, Szeszoracli, U toropach, Hry- 
niawie, Kutach i Jaw orniku. A- K-

Przypomnienie najważniejszych robót gospodar­
skich. L i p i e c .  Ż n i w a  n a d c h o d z ą .  Gospodarz 
winien przygotow ać wszystko do żniw, aby po­
tem pracy nie przeryw ać i zwłoki me doznać. — 
Klepisko w stodole wyrównać lub oduowic i ubic, 
doskonale na to się nadaje tłusta glina z krw ią 
bydlęcą zmięszana. Dach na stodole poszyć i p o ­
łatać, uprzątnąć starą  słomę i śmieci ze zaBieka 
na zboże, pozatykać dziury  mysie, nasłać na  spód
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suchego chróstu lub suchych gałęzi, aby był p rze­
wiew od spodu pod złożonymi snopami. Wóz 
opatrzeć dobrze, aby wytrzym ał, drabiny, koła, 
kłonice, luśnie. Kilka luśni przygotow ać na wy­
padek  złamania. Toż sierpy opraw ić i kosy w do­
bre rękojeście, a g rabk i u kosy sporządzić. A kiedy 
wczas w szystko gotowe, to do żniwa! Nie ociągać 
się z tem, bo jak  żyto czy jęczmień przestoi, to 
obleci połowa na polu. Zbiory wcześnie zaaseku- 
row ać na w ypadek ognia, a i o zabezpieczeniu 
budynków  nie zapominać.

Żyto i jęczmień najpierw  byw ają gotowe, 
ziarno może być jeszcze nieco miękkie pod p a­
znokciem. Nie czekać aż stw ardnie zupełnie — 
lepiej niech doschnie w snopie. Potem idzie psze­
nica — na końcu owies. Żyto i pszenicę sierpem 
żąć — jęczmień, owies i małą ja rą  pszenicę kosą 
z grabkam i. W iązać w małe snopki zaraz, by do­
brze wysychało i ustawiać najlepiej w piątki albo 
dziesiątki p rzykry te  chochołem i związane, aby 
w iatr nie wywracał. We większe kopy składać 
można tylko, jeżeli związano całkiem suche i nie 
przerośnięte zielenią. Zwozić jak  słoma wyschnie, 
a ziarno całkiem stw ardnieje.

Jeśli na ziemniakach pokazują się czarne 
plam y na liściach, to skrapiać nać obficie rozczy- 
nem silnego kam ienia (w itryolu miedzi, 2 kilo na 
100 litrów wody), wtedy nie będą się tak psuć 
w ziemi.

Gdzie sieją rzepak, tam w lipcu rolę pod 
zasiew tej rośliny przygotow ać trzeba.

Zaraz po zbiorze żyta i jęczmienia rolę spo- 
kładać płyciutko i zasiać m ięszanki grochu, bo­
biku, wyki na paszę — albo na  piaskach łubinu 
na nawóz zielony. D obry jest też na ten cel spo- 
rek  wielki, gorczyca z owsem i wyką albo ta ta r­
ką, dają w jesieni dobrą zieloną paszę.

W sadzie zbiór truskaw ek, malin, porzeczek 
i agrestu. Z tych jagód wina można dobre ro ­
bić. — W ogrodzie pilnie chw asty plewić, by wa­
rzyw a nie głuszyły. Zasiać jarm uż na zimową 
potraw ę.

Jak to było na tem „embeleusu cysarz- 
kiem“ 12 czerwca w  Wiedniu.

(Ciąg dalszy).
(Opowiedział Maciek Zając z Luszowic).

— Ale wam młoducha w łeb wlazła, a jabym  
rad  usłyszał więcej o tem pochodzie jubileuszowym.

Ilej któżby ta wszystko spamiętał, kiedy, to 
szło i jechało tysiące, a wszystko poprzebierane 
ccć — niejak, że i wypowiedzieć trudno.

Wiecie o tem, że pod naszą polską młoduchę 
to samo książę tarnow skie d a ło 1) 4 arabskie 
ogiery, białe jak  śnieg, a choć ta m ają razem  tyle

*) Pod górą św. Marcina stoi krzyż z n apisem : „Chwała 
Bogu". Pytani się chłopa: co to ten napis znaczy? — A bo 
jechało książę tarnowskie, konie się spłoszyły, książę wy­
leciało.z wozu, ale się nie zabiło — i za to: „Chwała B ogu“. 
Tyle się  zmieniło, a mowę starych Polaków chłopi dotąd 
•ajlepiej dochowali.

lat co cesarz panuje — to ci szły galanto jakby 
młode, ale bo też i furm an był do nich jak  się 
patrzy.

Że się znam y oba zdawna, to on mi co nia 
co opowiedział, o tych cudakach, co to szły k up ­
kami, a więc jakem  to zapamiętał, to wam coś 
nie coś i powiem.

Naprzód jechał ten cesarz co to od niego 
dzisiejszy m onarcha pochodzi, a około niego je ­
chała ślachta niemiecka — pono same stare  ro ­
dziny. Ale że to podupadło na amen, to i godne­
go m oderunku na tem nie było, i konie same
chabety zapewne, i aby się nie wstydzić przed
ludźmi, to je poprzykryw ali, takiemi krasem i łok- 
tuszkami, które koniom były aż po kopyta, że 
im tylko nóg trochę i oczy widać było,

Sami ci panow ie mieli koszule druciane, co 
jak  myślę może na to, że się tak nagle jak  nasze
nie drą, no i gady się tego tak  nie trzym ają.
Czapki żelazne pozdejmowali, słowem to dość 
m arnie wyglądało. Furm an księcia mi mówił, że 
choć ta oni tak licho ubrani, ale to są grafy — 
a u takich jest taka moda, że się ubiera nie wy­
pryśnie, ale skromnie. I zwykle furmani, u takich 
panów, lub lokaje aż się świecą od złota i śrybła, 
a pana dużego ino po tem poznać, że się na strój — 
nie sadzi. Ale ja  ta temu wiary nie barz daję — 
jeno że skapsaniało bractw o do imentu, i nie ma 
się czem prze wdziać. A może się boją żeby im 
inspektorowie podatkow i podatku  nie nałożyli? 
A to m ajstrow ie nie lada — jeno że z nich v\A 
m inister Korytowski, ale my ludzie, to niech Rog 
ratuje.

Nasi ludzie ubrali się jak  na wesele, wszystko 
się na nich jeno mieniło od krasocizny, a już 
krakow skie baby, to nie daj Boże jak  się to 
wszystko »wycankowało«. Korale grube, jak  ame­
rykany  młode na św. Pietra, a choć ta szyje m ają 
dość ogrubnie, to się im gięły, ku pępkowi, ale 
w yglądały ju rn ie  i wspaniale. Żeby one tak w do­
mu czysto się nosiły zawdy, toby nie żal im było 
gęby dać, no ale...

— A krakusi jak  się wam wydawali?
No cóż krakusi. Oni zaw dy na koniu w su­

km anach w yglądają do rzeczy, to i tu taj spraw ili 
się gracko. Kiedy przejeżdżali koło miejsca gdzie 
cesarz stał, a reszta  imbieleuszu siedziała, kom en­
dan t P tak  zakom enderował: »czapki wlot« i czapki 
z pióram i jeno zaszum iały w powietrzu. Nasi 
krzyknęli wiwat, co konie nieco uniosło, bo my­
ślały że to kom enda: na »śturmę« i szły w galop, 
co się podobało i monarsze, i całemu imbieleu- 
szowi, bo to była kupka narodu najpoziórniej- 
szego.

Najnędzniej to byli ubrani górale Tyrolscy, bo 
ci naw et portek jak  się patrzy  nie mieli, jeno po 
kolana. Jeżeli ta noga, ma co mięsa na  sobie, to 
ta jeszcze, ale że to naród  suchy jak  tyczki g ro­
chowe, a same niedorosłe kuce, to w yglądają nie 
wesoło. Szło to bractw o jednak pod »kuraźem* 
a wciągle wołało: »juclia«, »juchac.

Nas było najwięcej, a potem Rusinów z za 
Lwowa i z Bukowiny. Chłopy niczego, tłuste i 
okrągłe, bo to wszystko na m am ałydze wykar-
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mione nie głupio, no i ub ran ia  m ają dość cuda­
czne. Schodzę się z jednym, a on mię pyta : 
>A z witki wy?« (skąd wy). J a  się uśm iechnął i 
mówię mu, ależ mój bracie, ja  nie z witki, tyłkom 
Maciek Zając z Luszowic. Poczciwy Rusin powia­
da: a cóż to wy się tak na boku trzym acie od 
tam tych chłopów M azurów i krakusów . — A bo 10 
»poloki« a ja  przecie *krześcian« ^prawdziwe 
niestety). Tylko że Rusini niefortunnie się do 
W iednia wy brali, bo myśleli, że tu  zimno dotąd, 
toć przyjechali w kożuchach, k tóre nieraz i do 
góry  kudłam i musieli dla gorąca wywracać. Ko­
biety rusinki były poomamulane, w różne szma­
ty, że im tylko nosy było widać i jadąc na  zgra­
bnych konikach przędły len, i paląc . fajeczki, 
puszczały sobie dym ek grajcarow y.

Czy się to »lubeleuszowi« podobało, to nie 
wiem, ale mnie to już wcale nie, i gdyby moja 
M aryna coś podobnego wzięła mi do zębów, no 
to bym jej ani razu  gęby nie dał. O! bo nie.

— No, a naród  wiedeński jak  się wam po­
dobał V

Ti, miemcy, jak  miemcy, jak  ludzie, chedzą 
se po pańsku, nie g n aru ją  tak  jak  my, a ich ba­
by i córki, w yglądają niby szlachcianki we dwo­
rze, ino jedna rzecz ich szpeci nie laaa. A jaka  — 
zapytałem  skwapliwie. Hm... jak a ., a dyć co dzie­
siąta baba to ci ma wasy jak  się patrzy, i cała 
u roda zda się psu na budę, bo cóż to za baba 
jak  ma wąsy.

— A nie wiecie co to tego za przyczyna?
Kej by też ta ja  czego nie wiedział. Słysza­

łem od starszych ludzi, że tomu winni są ci księ- 
żyki, które chrzczą dzieci nie uważnie, a osobli­
wie jak  się chrzczą chłopcy i dziewczęta razem. 
Bo to jak  wiecie, każdemu chłopcu na chrzcie to 
ksiądz olejem św. potrze na wargach i brodzie, 
by była z niogo persona chłopska, i dlatego mu 
rosną wąsy i broda. Ja k  jegomość nie żałuią i 
p o trą  więcej, to i wąsy lepsze. A gdy chrzczą na 
tedy dziewuchę, a palców se dobrze nie obetrze, 
to  nic dziwnego, że dziewuchy m ają wąsy. Nasi 
jegomoście p rzestrzegają  tego, toć u nas kobiet 
w ąsatych mniej, ale niemieckie księżyki tego nie 
przestrzegają, to ci tam biedne babska tak  są 
oszpocone*).

— No a te wesela chłopskie jak  się wam 
udały?

Nie w szystkie mi się udały. Miemcy, jako że 
to naród  jucha przem ysłowy, toć wieźli na fu­
rach całe wiana dla młoduch, a więc wanienki, 
cebrzyki, garnki, skrzynki i rozm aite g ra ty  do­
mowe, a  obok łóżka i pierzyny bielutkie, no, a na 
łóżku stała kolebka, co zwykie młodym m ałżon­
kom jest gracie przydajne, i m ają gotow iznę na 
wszelki wypadek.

Nasze wesele kolebki nie miało, co się miem 
ey dziwowali i nad młodym głowami kiwali. Ale 
po co jedne wesele pokazało taką  n ie  honorow ą 
rzecz imbieleuszowi, to już nie rozumiem.

*) Słyszałem to z ust mej gospodyni N. oom służ] t 
u niej w r. 1875 i fi. Dziś wiem, że  dużo łudzi wierzy w  to, 

przecież prawdą rie  je s t

Mianowicie jechało wesele »przezkocki<, k tóra 
biedna przed ślubem się »zonacyła« i w kolebce 
wieźli biednego maluśkiego pośpiecha, którego 
już nie śmiała młoducha kołysać, ale musiał tę 
służbę s ta ry  ojciec pełnić. Dobrze mu tak, mógł 
dziewuchy lepiej pilnować, ale po co on jechał 
przez cały lublileusz, to już wykalkulować nie 
mogłem. Chyba na to, żeby się dziesiąty i dzie­
siąta wagowali i chrzcin nie sprawiali, chyba aż 
po ślubie.

Widziałem ta i starych rycerzy, tak polskich 
jak  i szwabskich. Nasi mieli skrzydła ogromne, 
żeby byli straśniejsi wrogom, a szw aby mieli 
w arkocze splecione, co wyglądało niby kocie 
ogonki a jeszcze drzewiej, to mieli peruk , długie 
aż do pasa, co już było w prost do niczego.

Nie dziwię się że austrjacy  brali w skórę 
wciągle, i spóźniali się w wojnach, bo zanim on 
włosy wyczesat, z gadziną wyczesaną się uspo­
koił, warkocz uplótł, to inni' co tego nie mieli, 
siedzieli mu na grzbiecie i uciekać musiał że się 
jeno kurzyło, a wróg co nie wybił, to połapał za 
warkocze i do niewoli zaprowadził, niby za po­
wrózki.   (C. d. n.).

Co słychać w Polsce.
W ydawać by się mogło, żeśmy w tej dziel­

nicy zupełnie bezpieczni przed wynarodowieniem, 
jakie braciom naszym gdzieindziej grozi ze stro­
ny zakusów niemieckich — a tymczasem tu  pod 
naszym  bokiem rozpiera się prusactw o coraz sil­
niejsze, organizujące się w »Z wiązek chrześcijań­
skich Niemców«, k tóry  liczy już przeszło 80 od­
działów i rozpoczyna w nich osobną akcję eko­
nomiczną, aby się oddzielić od Polaków. Załorono 
niedaw no Kasy Raiffeisenowskie w kolonjach n.e- 
mieekich pod Stryjem  i Nowym Sączeni, sklep 
pod Stanisławowom, są zamysły zakładania nie­
mieckich domów ludowych, szkół i czytelń ludo­
wych. Cała ta  robota o tyle dla nas jest szkodli­
wą, że tracim y w ten sposób wpływ na dawnych 
kolonistów niemieckich, którzy zżyli się z polskim 
ludem i wspólnie z nim czuć już poczynali — a 
z drugiej strony ten nasz lud, sąsiadujący z ta- 
kiemi zorganizow anem i kolonjami, może się zbli­
żyć do nich i zwolna zatracić poczucie swojej od­
rębności narodow oj. Na baczności więc powinni 
się mieć ci, k tórzy takich sąsiadów m ają pod 
bokiem!

Że zdradliw y to sąsiad, śv,iadczą o tem osta­
tnie krw aw e zaj cia w Cieszynie na  Ś ląsku au- 
strjackim . Na uroczystości poświęcenia sztanuaęu 
polskiego Związku katolickiej młodzieży robotni­
czej, g*-y uczestnicy tej uroczystości szli przez 
miasto w pochodzie do lasku  na zabaw ę ludową, 
obrzucili ich Niemcy cieszyńscy kamieniami, zgni- 
łemi jajam i i rozm aitym i wybuchowymi i strze­
lającym i ogniami sztucznymi.' W pierwszym sze­
regu szedł poseł ks. Londzin, na którego również 
rzucano tym i ogniami, na szczęście bez żadnych 
złych następstw, natom iast kam ieniami poraniono 
5 osób silnie w głowę i w ręce 20 zaś lżej. Wie­
czorem tego dnia pobito żelaznymi drągam i jo-
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dnego z profesorów  tamt. gim nazjum  polskiego, 
m a on 7 ciężkich ran  w głowie. N apad cały był 
z góry ułożony, rozrzucono naw et odezwy nie­
mieckie wzywające, by nie dopuścić do rozwinięcia 
w Cieszynie sztandaru  polskiego.

W innej formie popełniają gw ałty na naszym 
narodzie Niemcy w swojem cesarstwie. W jednej 
miejscowości w śremskim powiecie wydalono 
z pracy robotników  kolejowych Polaków  za to, 
że przy w yborach do Sejmu pruskiego głosowali 
na swoich. Wogóle te wybory zawiodły oczeki­
wania naszych ciemiężycieli, k tórzy spodziewali 
się, że wyjdziemy z nich pobici, a tymczasem 
okazało się, żeśmy w ygryw ali naw et w takich 
okręgach, gdzie dawniej nie było polskich wybor­
ców. Tak np. spisali się graclco nasi Kaszubi nad­
bałtyccy, którzy wysłali do wyboiów ze Sopot 7, 
z W ejherow a 5 naszych, dawniej zaś ani jednego. 
Mimo tych jednak niepozornych zwycięstw zbli­
ża się już do braci naszych w tym zaborze zm ora 
wywłaszczenia. Zdaje się, że rząd  pruski zam ierza 
już  skorzystać z ustaw y wywłaszczającej i roz­
począć tę barbarzyńską czynność. Pruscy komi­
sarze obwodowi w powiecie wrzesińskim rozsy­
ła ją  obywatelom ziemskim form ularze statystyczne, 
dotyczące ich m ajątku, z weżwaniem do wypeł­
nienia. Form ularze te noszą nagłów ek komisji 
kolonizacyjnej i m ają objaśnić ją, ile za ów ma­
ją tek  przy wywłaszczeniu zapłacićby musiano. 
Do wypełnienia takiego form ularza n ik t zmuszo­
nym być nie może i że ze względów m aterjalnych 
jak  i politycznych należy odmówić wypełnienia. 
Niech przynajm niej w ten spób na tra fia ją  na u tru ­
dnienia' z naszej strony, skoro już ohydnej u s ta ­
wy odwrócić nie można.

Rozwój samopomocnych organizacji ekono­
micznych włościaństwa polskiego w zaborze r o ­
s y j s k i m  nie daje spokojnie spać rozm aitym  
tam tejszym  gubernatorom . W padli teraz na po­
mysł, aby nie zatw ierdzać tow arzystw  oszczędno­
ściowo-pożyczkowych, k tóre lud począł zakładać 
po wsiach i otaczać je jako własne większem za­
ufaniem, niż urzędowe kasy gminne, stojące pod 
dozorem władz rosyjskich. A te władze obaw iają 
się konkurencji i odm aw iają legalizacji takich 
tow arzystw  po wsiach, zezwalając na nie tylko 
w miasteczkach.

Co słychać w świecle.
Gwałty szacha perskiego. Na wschód od nas 

już poza granicam i E uropy  rozciąga się kraj, 
liczący przeszło półtora m njona kilometrów kw a­
dratow ych powierzchni, a 9 miljonów ludności. 
Kraj, m ający swoją bardzo daw ną historję, wielu 
sławnych mężów, co szli na  podboje ludów euro­
pejskich. Rozsławiła się też i teraz ta  Persja, ale 
sm utną sławą, bo m onarcha jej, szach pogwałcił 
konstytucję, k tó rą  sam niedawno zaprzysiągł. Po­
wiadają, że nie chciał on robić zam achu na swo­
body konstytucyjne, tylko bronił się sam przed 
g iu p ą  ludzi, którzy postanow ili zrzucić go z tro­
nu  — ale też bronił się tak, że trupy  za sobą 
zostawił i poburzone domy.

Widział on przeciwników swoich w członkach 
parlam entu, więc t9Ż tam skierow ał swoich koza­
ków i arty lerję i rozpoczął bom bardacje p arla ­
mentu, gdy nie chciano mu stam tąd wydać kilku 
ludzi, na których chciał zemstę swoją wywrzeć. 
Po 6 godzinach parlam ent zdobyto, kozactwo 
rozpoczęło plądrow anie na swój dziki sposób, 
wielu posłów aresztowano, 30 okuto, przeszło 206 
osób jest rannych  i zabitych, kazaków  zaś padło 
zaledwie kilkunastu. Ogłoszono stan wojenny, na 
szubienicę powleczono przywódców ludowych 
i dalej rozpoczęło się ostrzeliwanie naw et domów 
pryw atnych. Szach kazał zburzyć naw et dom 
swego szw agra, z którego padła bomba na p rze­
jeżdżających tam tędy kozaków i 4 rozerw ała. Po 
tylu trupach  i gruzach zam ianował szach pułkow ­
nika kozaków kom endantem  stolicy swojej Tehe­
ranu, k tó rą  tak okrwawił. W miejsce dawnego 
parlam entu  rozpisał szach wybory do nowego, 
k tóre do dwu miesięcy m ają się odbyć na pod­
stawie nowej ustaw y wyborczej.

W  całym tym zam achu stanu  widoma jest 
ręka  Rosji, k tó ra  ma wielkie wpływy na tę wła­
śnie część Persji i k tó ra  odwiecznym swoim zwy­
czajem sąsiada, k tóry ledwo co zrzucił z siebie 
daw ne samowładztwo, nauczyła, jak  gwałcić mo­
żna swobody, przez siebie samego nadane.

O K R U S Z Y N Y .
Miliom sto tysięcy koron wkładek w yka­

zuje obecnie Bank parceiacyjny, w  tem więcej 
jak połowa oszczędności chłopskich z  kraju, 
z Niemiec, a głównie z Am eryki.

W s zys c y  ludowcy tylko w  tym  Banku po­
winni składać swe oszczędności.

Warunki podajemy na ostatniej stronie 
„Przyjaciela Ludu“.

f  Wojciech Rejkowski dzielny ludowiec i długo­
letni prenumerator „Przyjaciela Ludu" zmarł po krót­
kiej słabości w J a n u s z k o w i c a c h  koło Brzostku 
(pow. Pilzno). Śp. Zmarły stał zawsze wytrwale i nie­
ugięcie pod sztandarem Stronnictwa Ludowego i cie­
szył się w kołach ludowych wielkiem zaufaniem.

Cześć pamięci zacnego Druha! Pokój jego po­
piołom!

W Czasławiu (pow. Wieliczka) zmarł Jan Pilch, 
nieustraszony zwolennik Stronnictwa Ludowego. Śp. 
Zmarły wrócił w kwietniu br. z Ameryki, gdzie ciężką 
pracą oszczędził grosza na wybudowanie domu. Pozo­
stawił żonę i czworo dzieci.

Cześć jego pamięci!
t  Dr Godzimir Małachowski, adwokat, poseł do 

Rady państwa, były długoletni poseł sejmowy, zmarł 
w ubiegłym tygodniu w Wiedniu. Śp. Zmarły należał 
do stronnictwa demokratycznego, od roku 1390 do 1995 
był prezydentem miasta Lwowa. W Radzie państwa 
był śp. Małachowski gorliwym rzecznikiem spraw mie­
szczańskich, dotyczących przemysłu i rękodzieł. Przed 
paru tygodniami wygłosił ś. p. Małachowski w parla­
mencie ostatnin mowę podczas debaty ruskiej; był już
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poważnie chory. Z panamentu popchał do domu 
i w kilka dni później zakończył życie. Był posłem 
z miasta Lwowa.

Cześć Jego  pamięci!
Nowi Czytelnicy, k tórzy nadeślą całoroczną 

prenum eratę za »Przyjaciela Ludu* tj. 4 korony, 
o trzym ają w nagrodę kalendarz książkowy 1908r., 
kalendarz ścienny, fotograf je posłów ludowych 
i posła Bojki, książeczkę pt. P  o l  s k i o S t r  on- 
n i c t w o  L u d o w e ,  tudzież powieść »Obronę 
Sztandaru*.

W ysyłkę książki p. t. > Obron a Sztandaru* 
już rozpoczęliśmy. O trzym ają ją  wszyscy ci Czy­
telnicy, k tórzy  zapłacili p renum eratę całoroczną 
za > Przyjaciela Ludu* od Nowego Roku. Dotąd 
wysłaliśmy »O bronę Sztandaru* tym Czytelni­
kom, których poczty zaczynają się od liter: A, B, C, 
D, F, G, H, I, J.

Owa wypadki utonięcia. Nierozważne „zakłady" 
są bardzo często przyczyną nieszczęśliwych wypadków. 
Przed tygodniem utonął w Dniestrze 12 letni chłopak, 
kiórego zwłoki wyrzuciła rzeka następnego dnia na 
brzeg pod wsią Wasylowem (pow. Zaleszczyki).

W niedzielę założył się czeladnik stolarski Jawor­
ski z Zaleszczyk z innymi, że przepłynie rzekę wszerz 
trzy tazy. Za drugim razem osłabł na środku rzeki 
i znikł pod wodą. Natychmiastowa pomoc jego towarzy­
szy nie pomogła, a w dwa dni później znaleziono 
zwłoki jego przy brzegu koło wsi Dobrowlany.

Sól potaniała! Począwszy od piątku 10 lipca br. 
sól jadalna tak warzonka jak i kamienna w drobnej 
sprzedaży kosztować będzie wszędzie d w a d z i e ś c i a  
g r o s z y  (hal.) w topkach jednokilowych w opakowa­
niu papferowem, zabezpieczałem  sól przed zanieczy­
szczeniem i zmniejszemem wagi. Gdyby zaszły jakie 
nadużycia pod tym względem, donoście nam natych­
miast -  _ nie wolno_ drożej brać, jak 20 groszy.

Śmierć od pioruna. We wsi Turza, oddalonej 
o kilka kilometrów od miasta Doliny uderzył piorun 
w dom tamtejszego wójta podczas gwałtownej burzy. 
W jednej chwili stanął cały dom w płomieniach, przy- 
czem została zabita 17-letnia dziewczyna, która pod­
ówczas w domu się znajdowała.

Organizacja ekonomiczna w Rzeszowskiem. W osta­
tnich czasach gminy wiejskie pow iatu rzeszow­
skiego silnie zorganizowało ekonomicznie Tow. 
rolnicze. Potw orzono po wsiach mnóstwo Kółek 
rolniczych, kas Raiffeisenowskich, spółek gospo­
darskich, a praw ie wszystkie nader pomyślnie się 
rozw ijają. Sam sklep Kółka rolniczego w Łukaw cu 
daje przeszło 100 koron dziennego targu, sama 
zaś wieś Zaczernię otrzym ała za nabiał w Spółce 
mleczarskiej za rok  1907 — 36.000 kor. Nabiał, 
oddaw any przez rolników spółkom mleczarskim, 
rozdziela się centryfugam i na serw atkę, odbieraną 
na chów nierogacizny, części stałe, z których wy­
rabiano masło deserowe odsyła się za granicę na 
sprzedaż. H andel nierogacizną z wywozem do 
Wiednia od razu w ostatnich p aru  tygodniach 
się rozwinął. Gdy pierwszej soboty zw ^źli wło­
ścianie do Rzeszowa 17 sztuk świń, to w nastę­
pnych tygodniach doszło do 127 zwiezionych sztuk 
W tamtym tygodniu odeszła z Rzeszowa pierw sza 
seria cieląt po wsiach zebranych na  sprzedaż do

Wiednia. Rozwija się też spółkowy handel ja jam i’ 
przew idziany jest wywóz ja rzyn  i zboża za g ra ' 
nicę, a w samym Rzeszowie planow ane jest zało* 
żenie rzeźni włościańskiej i młyna parowego.

Odpowiedzi Redakcji.
Krzemyk: Bardzo dobre i na czasie. Pisywać prosimy. — 

F. Żak, Palezowiee: Prosim y opisać poprzednią fakt z żan­
darmem powtórnie, bo poprzedniego listu nie otrzymali­
śmy. Z innycli faktów nadesłanych nam skorzystamy w ga­
zetce. — Szkodziński Ant., Rakowa: Opis drugiego zdarzenia 
będzie umieszczony w następnym „Przyjacielu11. — P. Bo- 
czoń, nauczyciel: Będzie w najbliższym numerze.

Odpowiedzi Administracji.
Sporek K.: Prenumerata zapłacona do 1/10 1908. — 

Bobusia H.: Pienięuzy nie otrzymaliśmy, gazetkę wysyłam y. — 
Krauzowie? F.: 4 IC. nie otrzymaliśmy — Bochyński A.: Adres 
zmieniony był natychmiast, nie wiemy czemu Pan nie otrzy­
muje. — Bączek A.: Za te 2 k. duń. otrzymaliśmy na poczcie 
60 li. więc to nie wystarcza nawet na 2 miesiące. Półrocznie 
kosztuje 2 K. 50 h. naszych.

Czytelników .Przyjaciela Ludu* zalegających z za­
płatą, prosim y o wyrównanie prenumeraty, celem uniknię­
cia przerwy w w ysyłce gazetki. Przy każdej zm ianie_ miej­
scowości trzeba kcniecznie podawać i adres dawniejszy. 
Kto tego nie uczyni, ten niepotrzebnie naraża się na opóźnienie 
w otrzymywaniu „Przyjaciela11.

Nadesłane.
( N a r e s z c i e ) .  K ażdy właściciel Btajni 

świadom jest tej strasznej plagi, jak ą  są dla jogo 
inw entarza muchy w lecie, — a przecież jest on 
bezradnym  wobec tych skrzydlatych stworzeń, 
które nieprzeliczoną chm urą rozsiadły się po 
ścianach i suficie stajn i — od świtu do wieczora 
tną całymi miesiącami bydlę i ssą jego krew.

Wszelkie możliwe środki przedsiębrane celem 
niesienia bydłu pomocy w tym kierunku, czy to 
przez użycie siarki — węgla — ognia — proszku 
perskiego itp. artykułów  okazały się zawodnymi.

W ygubisz z trudem  i znacznym nakładem  
pracy  dzisiaj muchy — za dwa lub trzy dni po­
jaw ią się inne ich zastępy w tej samej lub więk­
szej ilości. A czy wiadomem Gi szanowny czytel­
niku ile much znajduje się np, w miesiącu lipcu 
w stajn i bydlęcej? Niezawodnie, że nie! gdyż nikt 
nie podał Ci sposobu porachow ania ich.

Doświadczenia przeprow adzane przez kilka 
la t ściśle wykazały, że w stajn i mającej 60—70 m 3 
jest w miesiącu lipcu na suficie i ścianach 30.UUO -
40.000 much, k tóre jednego dnia usunięte po 2 lub 
3 dniach byw ają zastąpione innemi w tej samej 
ilości.

Nie od rzeczy będzie uprzytom nić sobie, ile 
złego dla bydła mieści się w tem małem niepo- 
zornem stworzeniu.

Bydło cały dzień, od świtu dc wieczora p ra ­
cuje nogami, głową, ogonem i skórą, byle tylko 
opędzić się muchom. _ .

Ile to siniaków wyniesie służba ze stajni 
p rzy  sposobności dojenia krów —- ile to kijów 
a naw et stołków połamie na niewinnej krowie, 
k tó ra przy podoju stać nie chce, bo ją  muchy 
tną -  a iie to karm y rozrzuca bydlę po stajni, 
spędzając pyskiem  z siebie te dokuczliwe paso- 
rzyty  — ile ono zużyje energji do w ykonania
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łych wszystkich ruchów, a temsamem ilo traci 
przez to mleka, mięsa, czy tłuszczu — trudno 
obliczyć, a jednak  każdy gospodarz widzi i wie, że 
w tym kierunku istnieje w stajn i jego »wielkie złe*.

To złe udało się nareszcie zażegnać.
Obacz ogłoszenia! K.

ii

Ogłoszę nia.

Nowa Apteka pod „Gwiazda
Alfreda Komana Weissa w Jaśle

naprzeciw kancelarji adwokata W go Dra Michnika przy u licy  
B eścln azk ł L 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
zagraniczne środki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 

wody mineralne. — W ysyłki pocztą nie licząc opakowania.

Kto tylL<o cierpi
na padaczkę, czyli chorobę św. Walentego, na nerwicę, 
«pać nie może, cierpi na neiwowe bóle głowy i za­

wroty głowy 
niech spróbuje choć raz j e d e n  

a przekona się, że zbawiennie na te choroby działają 
PigulSri dra Wooda 

w yrobu ap tekarza S ta n is ła w a  S zcze p ań sk ieg o . 
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

Przepis użycia się załącza.
Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w  Zabłocili przy Żywcu.

Liczne podziękowania. Liczne podziękowania.

Miód patoka
w  każdej ilości za k u p u je  R udolf K o­
ła c z e k  w  Z eb rzyd ow icach  n a  Ś lą ­
sk u  poczta i Stacja kolejowa w miejscu.

3 - 3

P rzez c. k. R ząd  konc.

Biuro i o l o n p  dla spraw wojskowych
udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących sloiby 
wojskowej i sporządza wszelkie odnośne podai/a. 

Em . podpułkow nik
Karol X. Nahlik

Lwów, ulica Zielona L 6. 3 4

1NŻ. CH3M.

W I N C E N T Y  I U G U C K I
____________w  a n w i o m

Jedyna w kraju
S F E C Y A L N A  F A B R Y K A

M A S N Y M  I  F O R M
HIa przemysłu cementowego i betonowego.

Buduje m aszyny do wyrobu: dachówek, cegieł i posadzek 
cementowych oraz formy do wyrobów oeionowych 1 iostarcza 

je po cenach najniższych.

Kompletne urządzenia do wyrobu dachówek już od 500 Koron.
K osztorysy i wyjaśnienia odwrotnie i bezpłatnie. 

Interesanci w fabryce zawsze mile widziani.

Jedynie prawdziwym jest tylko 
THIERRYEGO balsam
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza wysyłka 
12/3 lu t 6/1 albo 1 patent, tiaszka familijna do podroży 

koron 5‘—, opakowanie darmo.
T m E ] ' t t T T , C i O  m a ś ć  c e i i i y f o M o u a

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K. J'60, opakowanie danno. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym, zgadze, knrezom, zaflegmienin, 

zapaleniu, kontuzyi i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pienieżne należy adresować:
A. T H IE k RY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok Rohitscii.

Skład we wszystkich aptekach.

AKCYJNY BANK ZW IĄZKOW Y
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH —  WE LWOWIE

otworzył z dniom 13 kwietnia 1908

W  B O G U M IN IE  (ODERBERG)
w domu Pana Kassiera w pobliżu 
dworca kolejow. naprzeciw aptek)

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
:: :: WSZELKIEGO E0DZAJU. :: ::

Proszę zawtze żądać wyrobu krajowego! ■V

co
3-Ł M unka o u c z e d z iją c e , fe d ra e  n iyd ła

o -
er
;*■

Im z  „Nosorożoem- lub Kosą* c*
3

«
c z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
•Wo M Y D Ł A p>1
INC 

1___
Szymona Munka w Żywcu 1.15.

3p
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Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

W szelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz m ię­
śniowy. porażenie, łam anie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne um ęczenie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często po jedn 
razowem użyciu sławny i ogrom nie rozpowszechniony

I C H T Y O M Ę N T H O L cc
99

Jedna próba wyrtarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ichtyom enthol 
Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa nawet w tych wypadkach, 
w których inne rodki nie pomogły! — Ichtyomenthol Edelmana jest tylko wtedy 
prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona firmą:

A p te k a rza  E d e lm a n a  w  B ohorodczanach.
Przeszło 15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadozeń) 
lekarskich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.

Cena fla szk i z o p ise m  1 k o ro n a .
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Łaboratorjnm chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA
w Bońorodczanach Nr. 921.

Pocztą wysyła się najmniej 5 flaszki, -leżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się franka 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za 0 kuron. Jeżeli zaś 10 flaszek na raz, wysyła 

się franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 koron.

Baczność Szanowni Rolnicy!
Powodowany niesumiennością agentów, którzy wyzyskują nieświadom ość Szanownych Rolników narzucając 

Im maszyny I narzędzia rolnicze pruskich fabryk po strasznie wygórowanych cenach, towary zaś dostarczają za drogie 
pieniądze, bardzo liche.

Ażeby zatem uchronić Szanownych Rolników od wyzysków, podaję po krotce ceny moich maszyn, które także
i na spłaty daję: Sieczkarnia ręczna od 5 0  d o .................................................  5 8  kor.

„ kieratowa z metal p anew k am i............................. 9 5  kor
Młocarnia ręczna, kompletna z mech. pan 1 5 0  kor.

„ i kieratowa z wytrząsaczami do słomy . . . .  2 2 0  kor.
Kierat czołowy l ż e j s z y  1 5 0  kor.

„ „ c i ę ż k i ........................■ ................................................ 1 7 0  kor.
kryty czyli bezpieczny lż e js z y ......................................... 1 “ 0  kor.

„ „ „ „ c i ę ż k i ..........................................1 8 0  kor,
Młynki do czyszczenia zboża od 5 0  do  1 5 0  kor.

Nowości Młocarnia ręczna bez trybów, bez pasów, bez kół tylko zapomocą małej dźwigni. Jeden człowiek 
potrafi bez zmęczenia 7—8 kop zboża wymłócić.

Na każdą m aszynę dwuletnią gwarancję, którą do każdej m aszyny dołączam.
Prosząc > łaskawe próbne zlecenia piszę się z poważaniem

H e n t » y k  B i p n b a u m
skład m aszyn rolniczych, oraz warsztat mechan.-ślusar. w Rzeszowie.

Zamówienia jesienne na:

Mączkę żużlową
THOMASA należy, wobec tegorocznych nadzwyczajnie trudnych warun­
ków dostawy już uskuteczniać, aby później uniknąć możliwego zawodu.

O ferty przesyła zw rotnie:

D o m  ro ln ic z y  E R N E S T  B A H L S i f i N  —  K ra k ó w .
2 - 2
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Kosy Nr. 1.
Karpackie kosy Nr. 1 z marką „Kosarz'1 

z angielskiej stali srebrno-stalowe, mają 
cienkie jak papier, lekkie jak pióro ostrze, 

\ które tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę 
- tj. górską trawę i zboże. Co tylko dosta­

nie się pod nie przecinają za jednym za­
machem na stopę, bardzo nieznacznie zu­
żywają się i ciężką pracę wieśniaka do 
połowy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca 
w polu sprawia w polu radość każdemu 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić 
tylko Karpackieml srebrno-stalowemi ko­
sami z marką „Kosarz".

Długość w centymetrach 65, 70, 75, 80, 85, 90.
Cena za 1 sztukę kor. 130, 140 1'50, 160, 170, 1'90.

Zamawiający musi przysłać 2 koron zadatku, bez 
zadatku nie wysyła się nikomu.

Kosy Nr. Ili. z najlepszej angielskiej stali, naj­
lepsze w całym świecie i lekkie.
Długość w centymetrach 65, 70, 75, 80, 85, 90.
Cena za 1 sztukę kor. 210, 2 20, 2 30, 2 40, 2’6oT2’70-

Na każdych 10 kos, daję 1 kosę darmo i do każ­
dej kosy daję brusik marmurowy z najlepszej płyty. 
Młotki i kowadełka do klepania kos po 1 kor. za sztukę.

Sierpy zębione z angielskiej stali, dobrze żną 
zboże i tak lekko przecinają, że nie czuć ich w rękach. 
Jedna sztuka 60 gr. Kto zamawia 10—20 sztuk, dostaje 
2 sierpy darmo.

Kamienie (bruski) do ostrzenia kos 50 gr. za 
sztukę. Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 darmo.

Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na 
.listy i kartki nie tracić niepotrzebnie pieniędzy. — Adres:

Aleksander Kopacz
Strutyn wyżny, p. Dolina ad Stryj. 1—2

Dr. Roman M e r
otw orzył kancelaryę adwokacką

W Jarosławiu (plac Mickiewicza 1. 1).
7 - 1 0

W przeciągu 20—30 minut
Śm ierć muchom, nie masz much w stajni. Każ­

dy gospodarz miłujący swój 
dobytek, powinien się zaopa­
trzyć w „Śmierć muchom". 
Sposób użycia łatw y. Usku­
teczni każda osoba. Wytrwa 
kilka lat. Niepowodzenie w y ­
kluczone. Do użycia także 
w  mieszkaniach. Wysyła za 
zaliczką 5 koron 50 halerzy.

P. Berta Neumann w Makowie.
1 — 13 Dokładny sposób użycia załączony.

P. N. 4 2 4
Muchy znakomita 

karma dla kur

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Maść na świerzb R. 2, Maść Ba wala K- 2, Liniment na suchy ból R. 1'fiO. 
Syrop balsamiczny K. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syrop tymiankowy R. i ,60 jedyny w kokluszu dla dzieci. 
K33 W ysyłki codziennie nie licząc opakowania, sc*

Długość w centymetrach, cena 
w koronach i halerzach : : : :
70 I 75 | 80 | 85 | 90

K osy Nr. II.
długość 60 | 65
cena 1-70 | 180 | 190 | 2-00 | 210 | 2 20 [ 2 30
Kto zamawia 10 kos, Jedynastą da]; darmo, w ysyłka za zaliczką
pocztową lub kolejową. Kto przyszłe pieniądze z góry,
pocztę opłacam sam. Przestrzegam gospedarzy przed niesum ien­
nymi wyrobam i tak bardzo zachwalanymi przez różnych  
handlarzy. W yroby ich nie m ogą iść w porównanie z mo- 
jenii kosami, które są specjalnie w fabryce wyrabiane i po­
dwójnie hartowane w łoju, a nie w wodzie. Mam także na 
składzie kowadełka, młotki, brusikl, kamienie, pierśoionki do przy­
mocowania kos po cenach umiarkowanych. Dla sklepików od 

100 sztuk daję rabat. Zamawiać pod adresem: 
Stefan Dobuszczak, Dolina koło Stryja 

ul. Obołonie. 4—5

Katolickie Towarzystwo rolnicze zaliczkowe ii
2 - 4w W adowicach

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną przyjmuje i opro­
centowuje wkładki oszczędności po 5 od sta, oraz udziela pożyczek 
wekslowych i hipotecznych na najdogodniejszych warunkach spłaty.
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Wyroby tkackie
z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w y k o n an e jak o  
to: Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, dreli- 
łzki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, ob rusy , serw ety, b a r­
chany, flanele, szewioty, płóeienka kolorow e na fartuszki, 
Sukienki, bluzki i silne tkan iny  na u b ran ia  m ęskie poleca

Tkalnia Płócien  
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie pró b k i towarów bezpłatnie. — K to ty lk o  raz 
J ed en  zamówił to w ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupow ać nie będzie.

Taniej niż wszędzie t

Znakomite płótna korczy ńskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne materye na ubrania, dla każdego 

stanu i na każdą porę poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy

„pod opieką Najśw. Rodziny“
J ó z e f a .  J ó r a s z a  
w Eorczynle obok Krosna (Galicya) 

hm Na żądanie posyłam próbki darmo i opłatnie. u-,e

Gospodarstwo z dobrymi “ C p i E
ńzonym z kaw ałkiem  lasu, oddalone 2 kim. od 
Muszyny pow. Nowy-Sącz jest do sprzedania zaraz 

5 . 4 0 0  z ł r .  W iadomości udzieli bezpłatnie

W. Józef Mfczulskt w Muszynie
ul. Kolejowa.

W  gminie Bukowy pow. Pilzno
jest do sprzedania realność 1 4 —1 9  m o r g ó w  
gruntów  ornych i pastw isk z zasiewem lub bez 
*asiewu w raz z budynkam i m ieszkalnym i i gospo­
darczymi w dobrym  stanie przy  gościńcu rządo­
wym o 3 kim. od m iasta Brzostka a 4 kim. od 
P iasta  Kołaczyc. Bliższe wiadomości u Józefa  Sta* 

Olszewskiego, Bukowa, poczta Brzostek.

Dwa gospodarstwa wiejskie
są do sprzedania w gm inie Międzyrzecze dolne, poczta 
M i ę d z y r z e c z e  g ó r n e  o 1 Ł/a godziny oddalone od 
fabrycznego miasta Bielska na Śląsku.

I. 27 morgów, z tych 6 mórg. drenowane, 2 morgi 
ogrodu, 1 mórg łąki, 1 m órg lasu, położenie szerokie 
w jednym  kawałku, lekko spadziste, gleba humus, 
podglebie glina ostra, dom i stajnie murowane, stodoła 
wielka w dobrym stanie, cena kupna 10.000 złr., go­
tówka potrzebna 4000 złr.

II. 15 morgów obsianej i obsadzonej roli, rola 
dobra, dom i stajnie murowane i stodoła w dobrym  
stanie, cena kupna 7200 złr;, gotówka potrzebna 3000 złr., 
0 ćwierć godziny od kościoła i szkoły, od mleczarni 
5 minut oddalone. Ostatnia realność jeat zaraz do 
odebrania. Drzewo opałowe jest na gruncie. Zgłosze­
nia przyjm uje naczelnik tejże gm iny.

Próba
przechodzi

badanie!

Troskliwe badania dowiodły, że mydło 
Schichta w wodzie cieplej czy zimnej, miękiej, czy 
twardej, żywo i silnie się pieni, wciska się lekko, 
a skutecznie w tkaninę, rozpuszcza brud nadzwyczaj 
szybko, nie niszcząc nici. Mydło Schiclita jest zupeł­
nie czyste i wolne od gryzących składników i bywa 
od dziesiątek lat w równej jakości, z najlepszych 
materjalów sporządzane. Roztropność nakazuje uży­
wać go przy każdem praniu i do każdego gatunku 
bielizny, a oszczędzi się na czasie, pracy i pie­

niądzach.
GEORG SCNICHT A. G. Aussig n/Elbą Czechy I Mor. Ostrawa

(Morawa).

1—3 M o Liliowe mleczne
z konikiem kijkowym

B erg m a n a  e t  Com . D rezn o  i Teschen a/F. ic s t i będzie 
najskuteczniejszem  m ydłem  m edycynalnem  przeciw  piegom 
jakoteż celem osiągnięcia delikatnej tw arzy i różow ej cery. 
Na składzie (kawałek po 80 liai.) we w szystk ich  ap tekach , 
d roguerjach , p erfum erjach  i u fryz jerów  jsjsjsss a a s z a z a

Pierwsza katolicka Spółka

wyrobów betonowych
w  D ę b i c y

ma do sprzedania dachówkę cementową (lelcowaną) 
15 sztuk na m. □  lżejszą od glinianej, w różnych 
kolorach przeważnie czerwonym. Cegłę cementową 
na fundamenta, rury I kręgi studzienne, rury ka­
nałowe, płyty chodnikowe i krawężniki, poaadzkł 
w różnych formach i kolorach i różne Inno wyroby 
cementowe. Dachówka nasza jest trwała, dla wię­
kszej spoistości i trwałości, pozostaje przez dłuższy 

czas w basenie wodą napełnionym. 4—7
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j a  M A S ;£ Y !V Y  D O  S Z Y C H
f e i N u £ i H A  s© s m y ®® celów

a żalem nietylko do użytku przem ysłowego  
ale także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
=  e =  < =  nabyć można. <=> =  < =

Bkłady w których 

SINOERA 
M aszyny do szycia 
nabyw ać można

Zaopatrzone są 
obok 

widocznym zn a­
kiem

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, Ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru miejskiego.

Filie we wszystkich większych miastach.
UWAGA! W szelkie m aszyny do szycia sprzedawane 

w innych składach pod nazwą ^SINGERA* sa wyrabiane 
n i  sposób jednego z naszych dawnych system ów. Nie do- 
jów nują one atoli ani pod względem konstrukcji, ani też 
co do wszechstronności w zastosowaniu, ani też wreszcie 
co do trwałości naszemu najnowszemu system owi maszyn 
do szycia.

Pierwsza krajowa fabryka
oleji, wazeliny, smarowideł i pokostów

BAZYLEGO AKSLERA
w Drohobyczu

poleca: Smarowidło do osi żelaznych i drew nia­
nych, wazelinę, oleje do maszyn, wosk na  świece itp.
prócz tego ma jedyny środek na grzyb domowy pod nazwą

T Ę P I C I E L  G R Z Y B A
po cenie 20 hal. za I klg. 10—12

Cennik i przepis na grzyb na żądanie posyłam darmo.

Skład m aszyn  
rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­

n ie ,  Młynki, Młocarnie rę­
czne i kieratowe, Trieury 
siewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento 
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny b a rd zo  n is k ie  
Wyrób pierwszorzędny. 
Cenniki wysyłam  na żą­
danie darmo i opłatnie. 

M a s z y n a  do w yrob u  d a ch ó w ek  cem en to w y ch .

B a  reum atyzm , gościec, postrzał (ichias) i wszel- 
kienerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat 
wielu ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lokarzy 
ordynowane i przez znakomitości aznane Lir.imentum 
Gaultheriae comporiiura z prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

99N E R W O Ł 66

obenika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w T iruopola. 
Cena flakonu tsu hal. — 10 flakonow 6 kor., nie licząo 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy '•rii^.nio wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, aptek' Wiszniewskiego i Ma- 
cudzińskiego: Maków, apteka Froncza; L wów, apteki: 
Dewechegu, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes^Poratyń- 
skiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koerner, Goerlitz, Obsrmarkt 31. $

spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu lin ij do 
New-Yorkn, Bostonu, Philadelphii, Portland, 
Halifaz, S t  John i Quebec Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Biuro podroży

Bus Nr. 50 
R o t t e r d a m  (Holland)

List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Odznaczona Medalem na Powszeohnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1804, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnyi.) na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Z a k ła d  zegarm istrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pondu- 
łowych budzików amerykańskich, Zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, Mżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i Franko.
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S z y b k o !

Do Ameryki
pospieszam  okrętem w  G  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
♦  ♦  P recz  z wyzyskiem . ♦  4

Żądajcie pouczenia tylko od
Karlsberg a

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

A t M a t  Dr. Zygmunt Milewicz
otw orzył kancelarję w Dąbrowie koło Tarnow a 
W domu pp. W ędkiewiczów (stara apteka) i zaj­
muje się nie tylko spraw am i sądowemi, lecz także 

adm inistracyjnem u

F A l l i r S S f l l  Sprzedam  folwarczek 
*  W a W  S U  I f t i  wicach. Dierwsza sta

w Wanio-
wicach, pierw sza stacya kole­

jowa od S am bora— 31 morgów pola ornego i łąk 
doskonałej jakości. Budynki mieszkalne i gospo- 
earcze w dobrym  stanie, przy gościńcu rządowym, 
kolo stacyi kolejowej.— Cena 30.000 koron, dług 

Kasy oszczędności 10.000 kor.
M. Winogrodzki, S*aury Sambor. 9—20

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
Starostw o w Tarnow ie oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkowy, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe jarm ark i w Tuchowie odle­
głym o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do­
skonale uprawione, znawożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dowlany tani do nabycia na miejscu w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia Bank par- 
celacyjńy 4°/0* pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny umawia za zatwier­
dzeniem Dyrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Zakliczynie, k tóry  co tygodnia 
co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku p. Piasecki, zam ieszkały 
w sąsiedniej Zabłędzy. 1—13

Tanio do sprzedania:

Płótna czysto-lniane
w sztokach po 35 m., również w pół-sztukach. Także 
Szirtingi półlniane w sztukach po 23 m. i 35 m. w cenie 

od 60 h. do 1 kor. za metr.

Kapy na łóżka
bardzo wspaniałe i śliczne desenie w rozmaitych kolo­
rach w cenie po 6, 6, 8 i do 20 kor. Towar nie nada­
jący się wymieniam według wyboru. Uprasza się zwrócić 

z całem zaufaniem do Tkalni
A n t o n i e g o  B a n u t a

pod opieką św. Józefa w Korczynie obok Krosna.

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych, k s io s ic s

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie posługuję, jc stc sfe s ic s  Cennik gratis.

Lwów, Hotel Żorża. JÓ Z© f Iwanicki
specyalista i m echanik
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelacyę dobra

WOLNIKI
Starostwo, sąd powiatowy, urząd  podatkowy, 

poczta i te legraf w Pilznie o 2 kilom etry rządo­
wym gościńcem. Szkoła ludowa w miejscu, p a ra d a  
w Łękach o 2 kilometry. S tacya kolejowa Czarna 
w odległości 10 kim., a do Dębicy, gdzie gim nazyum  
12 kim.

O bszar 191 mg. ról i łąk, 39 mg. lasu. G runta 
bardzo urodzajne o korzystnych spadach.

B udynki dw orskie na rozbiórkę.
G runta w części p rzy  gościńcu bitym  z Pilzna 

do Tarnow a idącym, częścią p rzy  drodze do Łęk 
dolnych.

Bliższych inform acyj udziela i ceny za za­
twierdzeniem D yrekcyi B anku umawia Delegat 
B anku p. A ndrzej Pachotta  zam ieszkały w Rze­
szowie, ul. Sobieskiego L. 9, k tó ry  co tydzień we 
czw artki na miejsce przyjeżdża.

Na miejscu przedw stępnych wyjaśnień udziela 
w nieobecności delegata miejscowy zarządca Banku 
p. Stanisław  Kułakowski, zam iesznaly w sąsiedniej 
majętności Podgrodzie. 1—13

w :  a  m m r w w .  i w i ł m M W j f m m

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod  samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p a ra f ja  i w szystkie urzędy.

G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Ł ąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny um awia i od­
biera pieniądze delegat Banku parcelacyjnego 
p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
i _ i 3  Dyrekcya Banku parcelacyjnego•

i

Bank parcelacyjny we Lw ow ie
kupił na parcelację dobra

BOREK NOWY
Starostw o, sąd obwodowy, gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejow a etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządow ym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd pow iatowy i u rząd  podatkowy. P a ra f  ja  w sąsie­
dnim B orku starym .

O bszar 587 mg. ról i łąk doskonałej jakości p rzy  gościńcu rządowym . G runta
0 lekkich spadach. O m ate ija ł budow lany bardzo  łatw o w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszęuzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec bliskości Rzeszowa
1 dobrej kom unikacji niezmiernie korzystne.

Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  D yrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. A ndrzej P acho tta  delegat Banku, k tó ry  jest z reguły  do 
zastania w biurze w Rzeszowie, ul. Sobieskiego L. 9. we wtorki.

Zw racam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 
gruntów  nie używam} i że w jłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  
zwracać się należy. 1—13
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Bank parcetacyjny we Lw ow ie
kupił na parcelację dobra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­

marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 

częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowie, 
uL Sobieskiego 1. 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
administrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim 
folwarku Banku w Podgrodziu. 1—13 i

:a □ c:

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Rzepcin
w  powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa między Jasiem i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmarki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materja- 
łowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a, w. za morg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji administrator p. Skrzyński. Co tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie ul. Sobieskiego L 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.
1—13 D y r e k c ja  B a n k u  p a rce la cy jn eg o .
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ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki.

KSTlTi rtifłłłi rflłtłTirtiłłlTi

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczyoielskich w miejscu.

G runta z iekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tan i do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane -do nabycia. Wieś 

przy  trakcie głównym — Frysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

ny Jan Harnek.
Byrekrga B anku  parcelacyjnego.1 -1 3 icyjnego. jL

< U U !P H U S >
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Przy by szó wka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
■ 3 kilom etry gościńcem rządowym. P a ra f ja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 

rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.
O bszar 530 ról i łąk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 

dwóch gościńcach bitych.
Oprócz tego 100 morgów lasu.
W obec po >żenia pod taK wielkiem miasiem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych inform acji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. A ndrzej Pachotta, D elegat Banku, k tóry  jest z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki bywa także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używam y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty zwracać się należy. ' 1—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Starostw o w Ropczycach. Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, kolej, poczta 
i telegraf, parafja, gim nazjum  etc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządow ym  gościńcem 
buym. Szkoła ludowa w miejscu.

Do Pilzna, większego m iasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym.

O bszar: 270 mg. ról i łąk  i 360 mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częścią lokkie 
i bardzo urodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
Liczne budynki dw orskie n a  rozbiórkę.

G runta w znacznej części p rzy  gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna idącym.
Bliższych m f -rmacji udziela i ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji B anku umawia 

Delegat B anku p  A ndrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Podgrodzia 
przyjezdza co tydzień we czwartki.

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej- 
socwy zarządca B anku p. Stanisław  Kułakowski. 1—13
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stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 
Lwów, ni. Erajerow ska L. 11 A. w e własnym  gmachu

przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:S'2°« procent:
od najm niejszych naw et wkładek, zaśT!o procent
od wkładeK powyżej 5000 koron, złożonych najm niej na półtora roku za rocznem 
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapi 
tału  i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  k tóre 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w '  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów' dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach grun ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: Zakliczyn, Z a b ł ę d z a  pow\ Tarnów, Kielanowice 

pow. Tarnów. Z d o n  i a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego 1. 9, Podleszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pow. Ropczyce, P r z y b y s z ó w k a ,  pow. Rzeszów, P o d g r o d z i e  
pow. Ropczyce, P i l z n i a n e k  pow. Pilzno, W ó l n i  k i  pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow 
Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów.
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l e g a t  N a  r z y m s k i ,  Łukowiec pow. Wiszniów koło Bukaczowiec, Ł u k o  

w i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4*/o pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I, RAPA NADZORCZA: Prezem Dr Bernadzikowski Szymon, lek:ra i radca powiatowy w Brzeska; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Ęr. Biesił decki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Hamak, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampobki, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardci, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady państwa i Sejmn krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat —

II. DYREKCYA: Dr Jan Desknr, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Pozi ański.
Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t  p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
B ra jc ro w sk a  1. 11 A.

Wydawca i odpowiedzialny rodaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zatzadem L. K. GOrskiego). ■


